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Rok IV
O g lo a z e i  „ :

Zn wiersz 6 ct. Od wy­
razu w drobuyeb ogło­

szeniach IVa ct. 
w „tiadeiłanem" 

Wiersz zwykły 20 ct, 
Śluby, nekrologi 

wiersz 4-0 ct.
Do działa inseratów 

upełnomocniony 
Jan Strycharski.

Rękopisów redakcja 
nie zwraca.

Każda, zmiana adre- 
au 10 ct.
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f c e whf/% 8et.ct- Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych o godzinie 8 rano.

Adres Redakcji: Z A Ł O Ż Y C IE L : J Ó Z E F  R O G O S Z . Adres
K rak ów , ml. K a rm elick a  1. 22 . R daktor odpow iedzialny: KAZIM IERZ EHRENBERG. braków , ml

P rzed p ła ta
w Krakowie:

rocznie złr. 16' -  
kwartalnie „  4 '—- 
■iertecznie „ 135
Za odnoszenie ct. 20 

Na prowincji: 
rocznie złr. 20 — 
kwartalnie „  51—
■iesieczme „ l'70

r -  in.cą: 
mirsigczr e złr, 2 -—

Od W ydaw nictw a.
Szanownych prenum eratorów  miesięcznych 

prosimy o odnowienie przedpłaty, k tó ra w y­
nosi : 

Za miesiąc Listopad:

W Krakowie . 1  złr. 35  Na prowincji . 1 złr 7 0

Za każdą zmianę adresu aopłaca się 10 centów.

K s i ą i ę  B ism ark :.
O czem mogą rozmawiać, od ośmiu dni, na 

zamku Friedrichsruhe, podezas objadu i kolacji, 
wszyscy mę domyślają. Bismark bowiem lubi nad­
zwyczaj puszczać cugle swemu językowi w chwili 
jedzenia i często zdradza nawet tajem nice stanu. 
Swoim zaufanym opowiada teraz powody, które go 
skłoniły do ogłoszenia artykułu w Hamburger 
Nachrichten  j który wywołał istotną burzę w pra­
sie europejskiej.

Chcąc mieć pewne wyobrażenie o tym czło­
wieku, trzeba przeczytać dziełko jego sekretarza 
Buscha, zatytułowane „H rabia Bismark i jego oto­
czenie w czasie woiny z Francją". Ow pan Busch, 
noszący ty tu ł doktora wszechnicy heidelberskiej, 
był przez długie lata sekretarzem żelaznego księ­
cia, admiruje go i uważa za zesłańca Opatrzności. 
N ie można go więc mieć za świadaa fałszywego, 
ale prędzej za fonograf, odbijający wiernie słowa 
swojego paDa. Dzięki iemu, możemy się przenieść 
w odleglejszą przeszłość i przypatrzeć się figurze 
(jeszcze podówczas) żelaznego hrabiego, gdy zaja­
dał smaczne objady w W ersalu i równocześnie ogła­
dzał Paryż. Dziś zmieniły się stosunki i Bismark 
musi mieć minę nie arcy-wesołą. Ale sam stał się 
przyczyną swego upadku i tylko sobie może przy­
pisać winę. Rzymski aforyzm „od Kapitolu do 
przepaści tarpejskuj, tylko jedeD krok", sprawdził 
się na mm w zupełności.

Trzymając się ściśle słów Buscba, zapewniamy, 
że duchowy portret Bismarka wygląda więcej na 
opasłego Prusaka nienawidzącego Francuzów, niż 

na męża stanu, zajmującego się wielkiemi celami 
politycznemu

Na początku wojny 1870 r. Bismark wkracza 
do Francji, aby nrządzió w:elkie polowanie na po­
tomków dawnych Gallów. Bnscb uwielbia ów po­
ścig i dziwi sję że jeden i drugi żuaw nie chciał 
się poddać i  wolał zginąć od oagnetów niemieckich.

Gdy książę Albrecht zapytał się o zdrowie je ­
go żony, Bismark odpowiedział; „Dziękuję, ma się 
znacznie lepiej. Cierpi tylko na nienawiść do F ran­
cuzów i chciałaby ich wszystkich widzieć spalo­
nym i, lub rozstrzelanymi, nawet małe dzieci, k tó ­
rych jedyną winą jest, że mają tak podłych ro­
dziców."

Pewna kobieta przyszła go prosić o łaskę dla 
męża. „Dobrze! moja droga — rzekł — bądź pew­
ną, że długo nie będzie cierpiał, gdyż każę go 
natychm iast powiesić."

C zajęciu FraDcji wyraził się: „Nie mogę o- 
garnąć całego kraju, ale będę posyłał kolnmny la­
tające w okolice wolne od naszych żołnierzy i po­
lecę im, aby wszystko tępili ogniem i mieczem".

Bismark proponował ceserzowi rosyjskiemu, że­
by zanr 1 w szystkich jeńców francuskich i osadził 
ich na Kaukazie, w Turkestanie i Chiwie. Projekt 
ten odrzucono ze wzgardą w Petersburgu a A le­
ksander II m iał się w y r a z i  że podobnego ło tra  
jeszcze w życiu me w’ [ział.

Po bitwie pod M ontretout rzekł Bismark do 
swojej świty „N ie potrzeba chować zabitych F ran ­
cuzów. Bardzo im dobrze leżeć na ziemi".

Tysiące podobnych wyrażeń Bism arka przytacza 
Buscn w jwoiej ksi jżee, a za to, że są prawdziwe, 
ręczy osoba autora.

Od 1866 rokn kajclerz skarał się nieustannie 
rozdmuchiwać niechęć Niemców do Frauzuzów i 
przy pomocy usłużnych dzieuuikó w dopiął zupełnie

zamiaru. W iedz;ał on dobrze, że oszukawszy Na 
poleona III, nie może się spodziewać żadnej wzglę­
dności z jego strony. Przez cztery lata gotow ał się 
do wojny a dzięki swym zdolnościom, pociągnął na 
swoją stronę całe Niemcy. Król Ludwik bawarski 
dłngo się opierał, nim podpisał rozkaz mobilizacji, 
lecz wreszcie i on uległ, bo mu zagrożono upunię- 
ciem go z tronu. Przeszło miljon wojska sunęło na 
Francję i z góry wiedziano, że arm ja Napoleona III 
nie jest w możności dfugo się opierać. Bismark 
grał na pewno i bez wielkich wysiłków udało mu 
się zdobyć dwie prowincje i pięć miljardów kon­
try bu -ji.

Pu kampanii wrócił do Berlina okryty laeram i 
zwycięzcy Moltke. W erder, Mannteufel, król sa- 
SKi, następca tronu pruskiego Fryderyk i nni pra­
wdziwie wielcy wodzowie poszli w kąt przed nim 
i cały lud krzyczał mu „hoch!“ i wznosił toasty 
na jego cześć. Urósł w dumę bezgraniczną, bo ce­
sarz W ilhelm  bał się go i ślepo wykonywał jego 
rozkazy. Sądził ou. że wnuk będzie tak samo po­
słuszny, ale się przeraohował. Został kopnięty nogą i 
wyrzucony za drzwi.

Dziś miota się bezsilnie. Pluje i złorzeczy, wy­
lewa żółć na swoich nieprzyjaciół i pisze artyknły 
skandaliczne. Robi wrażenie gauu, któremu wyrwa­
no zęby jadowite i uczyniono go nieszkodliwym. 
Smutny to objaw uoadłei wielkości, która błyszczała 
tylko światłem pożyczanem, Gdyby me zwycięstwo 
pod Sadową, odnibsioue przez Moitkego i Rooua, 
Bismark odrazu byłby runął i zamienił się w ni­
cość. Inni dla niego pracowali, a on zbierał tylko 
owoce. Gdyby był prawdziwie wielkim, zachowałby 
się teraz z większą godnością. MilczałDy i z aumą 
znosiłby swój upadek. Posiada jednakże charakter 
mski i małoduszny, niezdolny do szlachetniejszych 
porywów. Zniknął dziś z widowni politycznej i gdy­
by nie jego organ Łamburski, niktby o nim nie 
wspominał. K ara to zasłużona i prawdziwy odwet 
za nikczemności popełnione przez niego.

Bismark nienawidził Polaków jeszcze więcej niż 
Francuzów. W ykupienie ziemi poiskiej w Poznań- 
skiem i stworzenie komisji kolonizacyjnej było je ­
go pomysłem. Z powodu Polaków tylko rozpoczął 
walkę relig-jną, w parlamencie przedstawiał nas 
jako skazanych na wymarcie, a szlachtę polską wy­
sy łał do Monte Oarlo, aoy przegrywała resztki for­
tuny. Od polskich posłuw w Reichstagu posłyszał 
nieraz gorzkie słowa prawdy, lecz uśm iechał się ty l­
ko ironicznie i odpowiadał na nie zjadliwie — ten 
nasz wróg nieprzejednany.

Obecnie potentat, przed którym drżała Europa, 
o którego przyjaźń ubiegali się monarchowie, leży 
bezsilny i grożą mu nawet wytoczeniem procesu po­
dobnego, jaki on wytoczył hrabiemu Arnimowi. W o­
bec takich wypadków nawet ateista musi uwierzyć, że 
jeszcze na tym świecie jest Ten, co wymierza karę 
za złe uczynki.

d a  f i la n tro p ó w .
W  październiku b. r. doniosły dzienniki o kil­

ku znakomitych czynach filantropijnych ziomków 
naszych — któ"e dowodzą, że mimo całej potęgi 
tegoczesnego materjalizmu i egoizmu — są jesz­
cze na świecie ludzie, którym dobro ludzkości leży 
na sercu. Niedawno czytaliśmy o zapisie p. Gwida 
Milana w kwocie 11.200 złr. na różne instytucje 
dobroczynne w kraju — a także o darze p. N ie­
dzielskiego w kwocie 25.000 rubli ua rzecz.... miasta 
Bozeu w Tyrolu.

W prawdzie każdy człowiek ma prawo rozpo­
rządzać swem mieniem wedle chęci i woli, i nie 
godzi się przymuszać go ani mu przepisywać, czy 
na ten lub ów cel fundusze swoje ma ofiarować, 
z chrześcijańskiego jednak i społecznego pojęcia 
wychodząc, musimy z naszej strony zapewnić, że 
nie byłby p. Niedzielski zgrzeszył, gdyby zam iast 
obdarowywać bogate miasto niemieckie — przeka­
zał owe 25.000 rubli swemu ojczystemu krajowi 
dla ulżenia niejednej ukrytej nędzy. Chyba, że p. 
Niedzielski — mimo polskiego nazwissa jest N iem ­
cem — a wtedy słuszność po jego stronie!

Jest wielu ludzi bogatych, do ofiar skłonnych,
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którzy częstokroć nie wiedzą, w jak by najlepszy 
sposób posiadany fundusz na korzyść społeczeństwa 
użyć wypadało, bo zdarza się często czytać o znacznych 
zapisach na niektóre cele filantropijne i nie można 
uniknąć wrażenia, że ofiarodawcy uie poznali do­
kładnie potrzeb tego padołu nędzy i łez.

A czy jest większa nędza i obfitszy wylew łez, 
jak pośiod „białych murzynów", do których zali­
czamy przedewszystkiem ubogie, częstokroć opusz­
czone zewsząd rodziny prywatnych oficjalistów, 
a w szczególności zniedołężniałych starców i cho­
rowite wdowy

W iele to takich skutkiem ciężkiej pracy i nie­
dostatku zniednłężniałych istot zalega łoża gdzieś 
w nędznym Kąciku — pielęgnowane przez uoogie, 
czasem także już niedołężne starnszki, niemające 
wobec zbliżającej się zimy ani odDowieaniej odzie­
ży, ani potrzebnego posiłku. A przecież między 
tem biedactwem znajdują się osoby inteligentne 
które całe życie uczciwie pracowały, a obarczone 
farailją nie były w stanie zabezpieczyć sobie choć­
by jako tako znośnego życia na staiość. Istnieje 
wprawdzie w kraju Towarzystwo wzajemnej po­
mocy oficjalistów prywatnych, -potrzeby jednak te ­
go Towarzystwa, któreby dozwalały na płacenie 
stałych zapomóg dla starców, wdów i sierót, ‘cho­
ciażby zaledwie 20 złr. rocznie na osobę wynoszą­
cych, nie powiększają się w tym stosunku, w ja­
kim wzrasta nieustannie liczba nieszczęśliwych, po­
trzebujących bezzwłocznie czynnei pomocy ofiar­
nych ludzi.

Projekty o zabezpieczenie lepszej przyszłości 
stanowi (Daejaliatów prywatnych w droaze ustawo 
wodawczej, jak wiadomo jeszcze granic prac przy­
gotowawczych nie przekroczyły i jeszcze wiele wo­
dy upłynie, zanim w tym kieiunku ustawy i w ła­
dze jakaś ulgę cierpiącym przyniosą. Dlatego zwra­
camy uwagę filantropów i wszystkich ludz serca 
i rozumu, by w rozporządzaniu swemi kapitałam i 
nie pomijali Towarzystwa wzajemnej pomocy ofi­
cjalistów prywatnych i szli mu z pomocą w łago­
dzeniu bardzo przykrego położenia licznych swych 
członków, Którzy zasłużyli sobie na lepszą dolę, 
kiedy spełniwszy swe obowiązki, nie mają sił na ■ 
zabezp- czenie sobie i swoim choćby suchego ka­
wałka chleba.

W sprawie karezem.
Artykuły ks. W , Które umieściliśmy w nuszem 

piśmie zostały przyjęte p-zez ogół z wielkiem za­
interesowaniem i uznaniem. Dowodem tego znaczna 
ilość listów, które otrzymujemy bezustannie z ró­
żnych stron kraja. Wiele z tych korespondencyj za­
wiera bardzo dużo trafnych myśli i faktów oświe­
tlających smutny stan rzeczy, oraz wiele projektów, 
kture uwzględnić koniecznie należy, jeżeli ma się 
kiedyś przysfąpić do radykalnego polepszenia zgu­
bnej rzeczywistości. Szczegóły wszystkie zbieramy 
jak najskwaDliwie,,, aby opracować z czasem ważną 
kwestję żydowskich karczem o ile tylko zdołamy 
wyczerpująco. Dłuższe i charakterystyczniejsze pi­
sma umieszczamy Drawie dosłownie, z poczynieniem 
w nich tylko takich zmian, jakie uznajemy za ko­
nieczne ze względów redakcyjno-tecłnficznych. Obe­
cnie komunikujemy naszym czyte!nikom list jedne­
go z włościan powiatu limanowskiego, podijąc go 
prawie dosłownie, aby nie zatrzeć charakterysty­
cznych a sympatycznych cech oryginału. L ist ten 
brzmi jak następuje:

„Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus! Jak  
już wiadomo, wiec powiatowy, który m iał miejsce 
w Limanów y dci" 22 b. m., odbył się świetnie, bo 
mówcy byli zdoini i biegli w mówiemu, przez co 
w każde serce wprost swym głosem trafiali — tak, 
że każdy zadowolony do domu po skończeniu w ra­
cał. Ja, kióry to piszę, byłem wprawdzie dopiero 
na pierwszym wiecu i chciałem wystąpić z mową 
o której niżej opowiem, lecz że nie byłem  do tego 
przygotowanym, a ty k o  kilka uwag. które mówcy zro­
bili, dały mi koncept do powiedzenia khku słów, 
v lęc pierwszym nie chciałem być, W ystąpił potem 
jeden z chłopów z mową, a ja  widząc jak  się ł  nie­
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go za to wyższa intelisencja naśm iała. zatrzymałem 
wszystko w sobie i nie prosiłem o głos, boby i mnie 
może tak samo wyśmiano. Doprawdy źle, że tak 
z chłopem zrobiono, bo uczeńsi mówcy powinni po­
prawić, co chłop źle powie, a nie śrn.ać się z nie­
go. Przecież powiedział potem hr. Dębicki, że wiec 
jest na to, aby każdy prawdziwie, jak co wie, ser­
ce swe na wiecu otworzył i że się tego za złe me 
poczj tnje nawet prostemu chłopu, i dobrze powie­
dział. Pomyślałem sobie: wpada mi w rękę czasem 
prawdziwie, katolicka gazeta Głos N arodu, to tam 
swoje słowa podam, a jak się będą ze mnie śmiać, 
to  słyszeć nie będę. Otóż początek mej mowy miał 
być tak; i

„Czytałem o pewnym poecie w ielk'm , który 
powiedział te  słowa, że jeden człowiek, chociażby był 
lajwyżej uczony i wszystkie mądrości świata po­
siadał, to nic nie wie, dopiero wszys;y ludzie ra ­
zem to wszystko wiedzą. Dzisiaj czcigodny mówca 
w swej mowie w ygłosił ile to gospodarstw wiej­
skich przez różna oszustwa sprzedano za miljony i 
że to najwięcej przyczyną jest tego wódka i emi­
gracja do Ameryki. Prawda, tak jest, lecz tu  jest 
większa przyczyna. Główna jest ta, że wprowadzo­
no żydów i ci są całą plagą, rujnującą do szczętu 
m ienia całe włościańskie i nawet obszary; to jest 
plaga, ktorojby się właściwie pozbyć trzeba. A to 
można uczynić w ten sposób, żeby nasi posłowie 
wzięli się w jedno i wyroblili to u r:ądu, aby dz’’or- 
żawy propinacji były dzierżawione Kółkom rolni 
czym, a nie żydom, bo po większej czyści kiero­
wnikami Kółek rolniczych są panowie, księża, nau­
czyciele lub nczciwi chłopi, więc w ten sposób sta­
łaby się raz tam a pijaństwu. W Kółkach rolniczych 
jest uczciwych członków kilkunastu, a jednego złe­
go lub dwóch, jak się trafi w gminie, utrzym aią 
oni, aby w swy m nałogu nie pozostawali, bo dobre 
Kółko, uczc’we Kółko, je s t jak zakon święty, gdzie 
jeden kapłan jest stróżem nad drugim.

Kółka tak samo mogłyby u siebie ustanowić, 
a to lepiejby pom igło jak nieraz surowe karcenie 
kapłanów i wszelkie wyrzuty robione na wiecach, 
bo kółka rolnicze zachowałyby konieczność um iar 
kowania i trzeźwości a dzisiaj z wiecu wprost cho­
dzą do karczmy i żydom wszystko opowiadają a żyd 
tam im przewrotnie wszystko tłomaczy i pożyte- 
teczne sława z wiecu na korzyść nie wychodzą 
Żydzi się wściekają i różne brednie pomiędzy lud 
rozsiewają a ten lud nasz, niestety to jak małe 
dzieci, piędzej żydowi i jego bredmom wierzy, niż 
słowom dobrym, pożytecznym i św iętym ; bo żyd 
każdego ująć sobie potrafi, a szczególniej czy cha 
na wójta.

Zaszedł tu  fakt w znajomej mi gminie, że 
wójt trzym a bardzo za żydem a więc mu na m u­
zykę w niedzielę pozwala za darmo i bez licencji, 
a kiedy raz żandarm erja tego doszła i kazała, aby 
żyda ukarać, rada gminna zaś bez wójta zasądziła 
takowego na karę 5 złr., to wójt na to powiedział, 
że dosyć ma 50 centów. Za to kiedy sobie w ójt 
dobrze podpił to nie leżał pod ławą jak .ani In­
dzie tylko żyd zap rzątnął swoje szkapy i odwiózł 
pana wójta do domu. Żydzi i to umieją, że gdy nie­
jeden wejdzie w karczmę żydowską z pieniędzmi, 
to  już z tam tąd nie wy .dzie, aż ostatniego grosza 
nie zostawi. Znani mi dwaj gospodarze wypoży­
czyli w kasie zaliczkowej po 300 złr. a gdy w e­
szli do żyda, to on ich nie jak chłopów , ale jak 
hrabiów i panów w itał i tak dusił z nich, aż 
wszystko się zostało w żydowskich rękach jeszcze 
tu  w Limanowy, a do domu już z próżnemi kie­
szeniami wrócili. To jest zapora szczęścia piekielna, 
którą koniecznie złamać trzeba, aoy wyrwać szyn­
ki z rąk żydowskich, a lud oiedny nadal ocalić od 
żydowskich wyzyskiwań i od żydowskich kurateli. 
Proszę uczciwych lndzi, którym dobro ludu cięży 
na sercu, aby raczyli popierać te sprawy przy ka­
żdej sposobności kiedy się nadarzy".

Tak chciałem powiedzieć na wiecu, ale nie mó­
wiłem, bo się tu  z chłopów śmiali, a’ więc piszę 
do Głosu Narodu, do mi się zdaje, że to wszystko 
dobra prawda co m yślę". M . Ś.

z e  Ś w i a t a .
P aryż d. 26 października.

(L ist oryyinalnu Głosu Narodu).
Otwarcie sesji par:amo"tarnej. — Prezydent Faure na polo­
waniu u maynata polskiego. — Listy George Sand. — Dja- 
mrntowe wesele biskupa francuskiego. — Przyjazd królowej 

portugalskiej.

( K  W .) Jutro nastąpi otwarcie sesji Izby depu­
towanych. Zapowiada się ona bardzo burzliwie, bo 
radykaliści wytętą wszystkie siły, aby zwalić gabinet 
Meline’a i wprowadzić napowrót ministerjum Bour- 
geois lub Eicarda. Do walki staną tylko dwie partje : 
stronnictwo liberalne, do którego przyłączą się wszy­
stkie żywioły umiarkowane — i zwolennicy idei prze­
wrotowych. W najcięższej ehwili dla Francji objął 
Meline ster rząin . Mało znany, nie wzbudzał wielkie­
go zaufania i panowanie jego liczono jeżeli nie na

godziny, to na dnie. Pokazało się wprost przeciwnie. 
Z początku chwiejny, chciał nawet paktować z rady­
kalistami i byłby im porobił wszelkie możliwe ustę­
pstwa. Ci jednakże nie chcieli słyszeć o żadnej zgo­
dzie i to ich zgubiło. Meline poczuł się na siłach, bo 
widz.ał, że kraj sympatyzuje z jego polityką. Podniósł 
więc rzuconą rękawicę, a przez usta swego kolegi 
ministra Barthou na zebraniu wyborców w Oleron 
wygłosił, że się niczego nie lęka i będzie tłumił wszel­
kie zachcianki radykalistów i socjalistów. Bój to na 
śmierć i życie, Którego rezultatem będzie rozwiązanie 
Izby i odwołanie się do narodu czy pochwala postę­
powanie teraźniejszego rządu lub je potępia. O ile 
znam obecnie usposobierie Francuzów, to radykaliści 
przegrają waluą batalję, gdyż araj chce pokoju i sprzy­
krzyły mu się wszelkie waśuie i nieporozumienia. 
W k;żdym razie teraźniejsza sesja parlamentarna bę­
dzie bardzo ciekawa i interesująca.

Prezydent Faure powrócił nagle do Paryża i był 
obecny na posiedzeniu Rady ministrów. Dziś znowu 
opuścił stolicę i udał s'ę na polowanie do hr. Poto­
ckiego. Magnat polski posiada ogromne majątki w Pol­
sce i tutaj we Fraucji. Zwierzostan w jego lasach 
jest wzorowy. Urządza on w jesieni i zimie kilka 
wielkieh polowań, w których bierze udział kwiat a- 
rystokracji francuskiej. Pan Faure z urzędu bywa za 
praszany i jakkolwiek nie cieszy się wielką sympa- 
tją u potomków rycerzy krzyżowych, zawsze przyjeż­
dża, bo książęta i margrabiowie potrafią być bardzo 
grzeczni i uprzedzający, jeżeli naturalnie mają ochotę. 
Trzeba jednak przyznać, że były garbarz i kapitan 
wolnych strzelców jest wcale przyjemnym towarzy­
szem zabawy.

Dziennik E em e liebdomadaire zaczął pomieszczać 
korespondencję poufną paui George Sand, z doktorem 
Pagello. Obydwoje już spoczywają na cmentarzu Fe- 
re Lachaise, ale nie chciano im jeszcze przebaczyć, 
że przed laty kilkudziesięciu serdeczniejsze uczucie o- 
żywiało ich serca. Pani Clesinger, córka znakomitej 
autorki, przez swojego adwokata zakazała dalszego 
drukowania listów i wydawcy dziennika natychmiast 
przychylili się do jej żądania. Sprawa więc nie bę­
dzie miała żadnych następstw. W całem tern zajściu 
znalazłem jeden szczegół charakterystyczny. Woźny, 
który wręczył ostemplowane pismo adwokata nazywał 
się Adonis. Chociaż imię nie odpowiadało postaci, bo 
pan Adonis liczy sobie 70 wiosen, lecz zawsze ono 
miało coś wspólnego z owemi listami, pełnemi gorą­
cych wyznań miłosuych.

Rzadką bardzo uroczystość ma obchodzić monsi- 
gnor Dabert. biskup w Pćrigueur. Sześćdziesiąt lat 
bowiem jest już kapłanem i w dniu 30 październiKa 
z wielką pompą odbędzie się jego djamentowe wesele 
z ołtarzem. Od trzydziestu trzech lat zasiada na sto­
licy biskupiej i przez cały ten czas składał dowody 
niezmiernej pracy i poświęcenia dla dobra swoich 
owieczek. Posiada on godność szambelaDa papieskie­
go i krzyż Legji honorowej nadany przez cesarza Na­
poleona III. Z 'ządem Rzeczypospolitej nie utrzymy­
wał żadnych stosunków i dlatego nigdy nie został 
przedstawiony do kapelusza kardynalskiego.

Królowa Amelja portugalska przybyła wczoraj do 
Paryża. Zabawi tutaj kilka dni, a następnie nda się 
do Wiednia na ślub swego brata księcia Filipa Or­
leańskiego z arcyksiężniczką Marją Dorotą. Ogromne 
tłumy Paryżan oczekiwały nadejścia pociągu lugduń- 
skiego. Za jej pojawieniem się wzniesiono okrzyk 
„ Vioe la reineu i wszyscy zdjęli kapelusze. Na dwor­
cu oczekiwali członkowie rodz.ny Orleańskiej, a hra­
bia d’Ormenon, poseł portugalsk., imieniem prezydenta 
Rzeczypospolitej wyraził życzenia szczęśliwego pobytu 
na ziemi francuskiej. Toż samo uczynił pan Croziei 
w zastępstwie ministra spraw zagranicznych. 8 fanęła 
w hotelu Bristol. Po objedzie udała się na przedsta­
wienie dramatu autora Brien* „Dobroczyńcy" do te ­
atru „Porte-Saint-Martin" Jutro jedzie do Chantilly, 
celem odwiedzenia księcia d Aumale, a 2 paździer­
nika udaje się w dalszą drogę do stolicy nad modrym 
Dunajem.

Przed kilke dniami donosiłem, że deputowanemu so­
cjaliście Levy;emu, jeden z jego gorących ja  tyzan- 
tów ukradł paltot. Policja przyaresztowała złodzieja 
i dziś odbyła się rozprawa przed sądem. Zastępca 
prokuratora Good, oskarżał w sposób humorystyczny.

— Pan Lewy wnosi skargę do sądu — przemó­
wił prokurator — i przeciwko komu?... przeciwko 
swemu zagorzałemu zwolennikowi, którego pociągną! 
swoją wymową. Deputowany paryski na zebraDiu 
socjalistów, wygłaskał zasady podziału majątku i 
wspólności bogactwa ogólnego. Złodziej, przywłaszcza­
jąc sobie paletot, poszedł tylko za ideą mówcy i zło­
żył dowód swojej wielkiej admiracji dla jego ora- 
torstwm. Jak dotąd, kodeks karny nie uwzględnił je­
szcze zapatrywań szanownego mówcy socjalistycznego 
i żądam, jakkolwiek niechętnie, wymiaru kary.

Sąd skazał rzezimieszka na miesiąc więzienia.
Co nąjboleśniejsze, że amator podziału dóbr 

ziemskich nie odzyskał paletota, bo złodziej sprzedał 
go natychmiast nieznanemu handlarzewi.

ZROŚLI z ZIEMI
O P O W IA D A N IE

przez

K A Z I M I E R Z A  L A S K O W S K I E G O
(Ciąg dalszy). (26)

Rąi m iął w piersiach, w oku zachwyć osłupie­
nia, jak człowiek, niespodzianie odkrytym  skarbem 
olśniony.

I nic już nie mówiąc, bo mn słów brakło do 
wypowiudzejia tego, co w myśli roskoszą dźwię­
czało, zbliżył się znów do zapłonionej Jadwini, 
z pieczołowitą lubością otaczając ramieniem krągłą 
kibić.

Żeby nie sadownik i chłopcy, otnąsąiący ja ­
błonki, byłby jej do stóp runął i małe nóżki ca­
łował, a na cały głos w ołał: „Moja ty! moja! na­
prawdę moja! i tylko moja!"

I widać dobrze im byio obojgu, bo stali tak 
pierś przy piersi dość długo, bez słów, zapatrzeni, 
a nic niewidzący prócz siebie.

Wreszcie zbudził ich z tej półsennej zadumy 
głos sadownika.

— Proszę jaśnie państwa z jabłkam i fertig! 
Jak raz ośm ćwierci... Jak  w ybierane! Teraz ty l­
ko gruszki,..

— To już chyba ju tro  — odrzekł na to uprze­
dzając żonę, Ożga. — Zresztą przyszlę tu W a­
wrzyńca, to odmierzycie, ja  z panią nie mam y 
czasu.

— J a  bez jasnego państwa rzetelnie odmie­
rzę — upew niał zyd, kłaniając się nisko. — S ta­
ry Joel uie jest z przeproszeniem szaohraj. Może 
się jaśnie pani spuścić, będzie m iara rzetelna.

— No! p am ię ta j! — pogroził Krzyś i nie cze­
kając dłużej, ruszył ku dworowi, — Ja iw in ia  uie 
opierała s;ę więcej. Czuła się rzeczywiście cokol­
wiek znużona, nie wspomniała jednak o tem K rzy­
siowi, nie przywiązując zresztą do chwilowego o- 
słabienia wielkiej wagi

Szli zwolua przez usiane opadającym liściem 
ścieżki, a Ożga, któremu teraz rozwiązały się nsta, 
m ó w ił:

— Oj ty, uparciuszku! Myślałem, że cię stąd 
me wyciągnę, a już zaczyna być chłodno. Moje ty 
złotko, jeśli mię trochę kochasz, to... to... dbajże 
o siebie więcej. Chybaovm zwarjował, żeby ci się 
coś złego stało. N ie masz pojęcia, jaki rs jestem , 
żeśmy nareszcie tę włóczęgę skończyli. Bo to  od 
wiosny... wi:;yty... rewizyty... przyjęcia... jeździło 
się po powiecie od Annasza do Kaifasza. a w koń­
cu i ten ślub Eortnickiego. Szczęściom, że się po­
spieszył, bo choć kocham go jak brata rodzonego, 
byłbym się uparł i nie pojechał.

— Julce byłoby irzykro. Przecież to cioteczna 
siostra — w trąciła Krzysztofowa.

— Ma się rozum ieć! To też lepiej się stało, 
że już po wszystk am, a chcieli jeszcze odkładać. 
Za jaki tydzief byłbym za nic nie przystał. N iech­
by się żenili, jak chcieli, ale bez nas. Już i tak 
miałem djabelnego stracha o moją panią. Boś też 
niepotrzebnie tańczyła...

— Przesadzasz! nic mi się przecie nie stało 
Zresztą mój K rzychu! teraz już tańczyć nie będę.

— B agatela ' jeszcze czego! Teraz ja  będę tań ­
czył na dwóch łapkach, jak mi zagrasz, ale z do­
mu się n ;e ruszymy. Jeszcze czego! Dałaoy mi 
mama ta n ie c !

— Mama pewnie w tym  tygodniu przyjedzie.
— A dałby Bóg! łatw iej cię we dwoje upil­

nujemy, bo z moich rad niewiele sodu robisz. 
Trzy dni dopiero, jak wróciliśmy z wesela, a ty 
zamiast odpocząć, jakby na złość, drepcesz po ką­
tach bez potrzeby. Kiedyś zastałem cię w oborze.

— Pańskie oko konia tuczy ! — odrzekła pół- 
żartern.

— Pańskie oko. .. A h i! to m ała przemówka 
do mnie — podchwycił. — Ej figlarko! Chciała­
byś mię wziąć w kuratelę! A i owszem! Zeroda, 
od ju tra  świtkiem po dyspozycje do pani dziedzi­
czki... Tylko, że słyszałem coś kiedyś o „babskich" 
rządach...

Zaśmiał się wesoło, a po chwili już poważniej 
rozpowiadał:

— Żart, żartem, ale i gospodarstwo na tych 
rozjazdach nie zyskało. Zagnoili mi najlepszą łą ­
kę. siewy spóźnili... Masz rację! Pańskie oko ko­
nia tuczy. Pietraszewski, dobry człowiek, na roli 
zua się, ale już za stary na ekonoma i rady sobie 
dać Lie może. Przytem są i inne interesa, a tu 
wszystko przez tyle czasu Epało...

Zamyślił się. W spomnienie interesów zachmn 
rzyło mu czoło. W samej rzeczy do tej pory nie 
zrobił pod tym  względem nic prawie.

W pierwszych miesiącach po ślubie co innego 
miał w głowie, później przy ciągłych wizytach 
brakło czasu, a że Wierzyciele siedzieli cicho, nie 
niepokojąc, schodził dzień za dniem, miesiąc za 
miesiącem W prawdzie kilkakrotnie, nagabywany
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w delikatny sposób przez teścia, postanawiał Ożga 
załatwió jak  najrychlej pieniężne sprawy, ale zawsze 
coś stawało na przeszkodzie. A tymczasem posaż- 
nych pieniędzy djabelnie ubyło. Nie m artw ił się 
tem Ożga zbytecznie, pocieszając się, że żydzi po­
czekają, ale bądź co bądź, jnż sama myśl o in te­
resach była mu niemiłą. Ilekroć myślał o tem, 
wpadał w zły hum or i klął w duchu, że się jesz­
cze z tem  „tałałajstw em " nie załatw ił.

(Ciąg dalszy nastąpi")

„ O  B  Y  W  A T  E  L “ .
OBRAZY WSPÓŁCZESNE

malował z natury (8)

JÓ Z E F E O G O SZ .

(Ciąg dalszy),

IV .

Chociaż Eachela Knoblauch nie należała do ko­
b ie t fenomenalnych, bo ani była zalotną jak Lola 
Montez, ani też um iała być ponętną jak Cora Pe- 
arl, mimo to hr. A rtur Solski musiał znaleść coś 
dziwnie uroczego w jej buzi okrągłej a rumianej, 
w oczach dużych, czarnych, płom ienistych i w u- 
stach p e łn y ch , a zawsze różowych, skoro na jej 
widok słodko się uśmiechał i nieraz, gdy Josio 
przyszedł do niego w jakim  interesie, m ówił:

— Z tobą, mój kochany, trudno dojść do koń­
ca... Lepiejbyś żonę przysłał... Ona i rozumniejsza 
i praktyczniejsza od ciebie.

Josio kłaniał się jaśnie panu do samych stóp 
jarm ułką, ale nie usłuchał jego rady. W  interesach 
zawsze sam się zgłaszał i tylko jeden raz się zda­
rzyło, że nie mogąc dłuższy czas uzyskać od h ra ­
biego obniżenia raty, przyszedł z żoną do pałacu. 
H rabia uprzejmie z Rachelą rozmawiał, śmiał się, 
żartował, w końcu opuścił im dwieście guldenów 
z rocznego czynszu, który wynosił tysiąc. — Od 
tego dnia, hrabia pod rozmaitemi pozorami, p ra­
wie codzień do karczmy zachodził, choć dawniej 
nikt go we wsi nie widywał, a że Josio otrzymał 
dobre piwo, więc czasem prosił „piękną szynkarkę" 
by mu kufel natoczyła. Rachela uszczęśliwiona, że 
jaśnie panu może się czemś przysłużyć, biegła na­
tychm iast do piwnicy, a gdy potem hrabia piwo 
pijąc, uporczywie się w nią wpatrywał, robiła min­
kę „bardzo delikatną" i prawie zawsze zarumienio­
na, oczy w drugą stronę odwracała.

W pierwszych tygodniach, hrabia zastawał Ra­
chelę ylko w karczmie, czasem nawet m usiał na 
nią długo czekać, jeżeli, jako pilna gospodyni, by­
ła  czem zajęta na strychu lub w piwnicy. Powoli 
jednak zmieniło się położenie. N ie ubiegły dwa 
tygodnie, a Rachela, idąc za wewnętrzuem przeczu­
ciem, zawsze już wiedziała, kiedy hrabia nadejdzie. 
I  aby nie być niegrzeczną, bądź przed karczmę 
wychodziła, bądź biegła aż na drogę, żeby gościa 
upragnionego jak  najprędzej powitać. Josio patrzył 
na  to obojętnie i tylko wtedy, gdy hrabia zbyt 
wesoło z jego żoną rozmawiał, lub po twarzy ją 
głaskał, gdyż i to się zdarzało, szedł za karczmę 
i wysyłając ku nim ukośne spojrzenia, coś niezro­
zumiałego pod nosem mruczał.

H rabia A rtur był jeszcze młody, dotąd nie 
skończył trzydziestki, ale znacznie starzej wyglą­
dał. Cerę m iał żółtą, oczy przygasłe i bardzo rzad­
kie włosy na głowie. Jeszcze rok, dwa, a będzie 
łysiuteńki. Przyczyny tego należałoby szukać może 
nie tyle w jego młodości burzliwej, ile w stosun­
kach finansowych, w jakich się obecnie znajdował. 
Rodzice, przekazując mu w spuśeiźnie historyczne 
nazwisko i nauczywszy go za młodu wielkich pre- 
tensyj, nie zostawili mu takiej fortuny, bez której 
nie sposób było dzierżyć wysoko nazwisko a za­
spokajać pretensje. Żyjąc nieopatrznie, obdłużyli 
oni za swego życia dobra familijne po same brze­
gi, a gdy ojciec ze świata schodził, popełnił je ­
szcze ten wielki błąd, że opiekunem małoletniego 
Artura zrobił człowieka, który był gładki i bardzo 
towarzyski, lecz, niestety, nie należał do uczciwych. 
Kilkoletnia opieka pozostawiła więc na majątku 
niezatarte ślady, a gdy hr. A rtur osiągnął pełnole- 
tuośó, by ł już tylko nominalnym właścicielem dóbr 
odziedziczonych. I gdyby się choć był wziął zaraz 
do pracy to kto wie, czy po niejakim czasie, z for­
tuny magnackiej nie byłby przynajmniej szlachec­
kiego mienia ocalił. On jednak musiał czas jakiś 
pohulać, użyć świata. Gdy się opamiętał, uciekł 
wprawdzie na wieś, aby się zaoszczędzić, ale poło­
żenie było już, niestety, tak groźne, te  tylko po­
moc nadzwyczajna m ogła go jeszcze ocalić. Dzięki 
licznym krewnym, powinowatym i przyjaciołom, 
którzy nie mogli dopnścić, by ród Solskich zginął 
wśród proletarjatu, pomoc prędzej się znalazła niż 
się spodziewał. Jedna z ciotek doniosła kochanemu 
Arturkowi, „że wyszukała mu posażną jedynaczkę, 
która w zamian za koronę hrabiowską, jest goto­

wa oddać mu rękę, a z nią posag krociowy". Cho­
ciaż nie była to corsa starożytnego rodu, kochany 
Arturek nie potrzebował obawiać się śmieszności, 
jaką każdy mezaljans za sobą pociąga, gdyż panna 
Emilja miała nazwisko szlacheckie, acz skromne, 
przytem  była osobą dobrze wychowaną i wysoce 
wykształconą. Hrabia więc pojechał natychm iast 
do drogiej ciotuni, zobaczył pannę, a uznawszy ją 
za stosowną partję dla siebie, oświadczył się o jej 
rękę, którą tak ona, jak jej opiekunowie, bez wa­
hania się przyrzekli. H rabia byłby ją  do czterna­
stu dni poślubił, o indult bowiem nie trudno, gdy­
by nie okoliczność, że jako sierota bez ojca, zosta­
wała pod opieką nietylko m atki i stryja, lecz ta k ­
że sądu, który u siebie w depozycie przechowywał 
kapitały, złożone tam  dla niej przez nieboszczyka 
ojca. Ze zaś hrabia nie widziaf w tem żadnego in­
teresu, żeby brał żonę i wydatki powiększał, a na 
posag czekał, więc postanowił odłożyć ślub aż do 
dnia, w którym panna Em ilja uznaną zostanie za 
pełnoletnią. Ponieważ na tę  chwilę rozkoszną, z po­
wodu różnych formalności, które wpierw musiały 
być dopełnione, należało jeszcze blisko rok czekać, 
przeto Karzeczony regularnie co miesiąc przyjeżdżał 
na trzy dni do domu panny Emilji, resztę zaś cza­
su spędzał u siebie na wsi, gdzie prócz polowania 
i towarzystwa przyjaciół, którzy go często odwie­
dzali, m iał także powłóczyste spojrzenia i rozko­
szne uśmiechy pani Racheli Knoblauch...

Josio, na arendzie siedząc, nie o samej tylko 
wódce myślał. Zwłaszcza odkąd chłopi, za namową 
swego plebana, zaczęli od wódki się zarzekać, m u­
siał wszechstronną czynność rozwinąć, aby nie zban­
krutować. — Poruczywszy więc wyszynk swojej 
małżonce, sam puścił się na spekulacje. Cokolwiek 
wieś m iała na zbyciu, wszystko kupował. Jaja, 
drób, masło, cielęta, zboże, len, konopie, pierze i 
to raz na tydzień do powiatowego miasteczka na 
ta rg  wywoził, gdzie na tem dobrze zarabiał. Prócz 
tego pożyczał wieśniakom pieniędzy na dobry pro­
cent, a na krótki termin. Ilekroć dłużnik nie uiścił 
w term inie kapitału, m usiał mu wydzielić kawałek 
pola, który Josio oddawał zaraz do obsiania i ob- 
robieuia innemu dłużnikowi. Tym sposobem zbie­
ra ł ani orząc, ani siejąc. Prócz tego pożyczał także 
na zastawy, jako to : kożuchy, sukmany korale Ile ­
kroć zaś brakło mu pieniędzy, bez trudności otrzy­
m ywał zaraz pożyczkę w pobliskiem miasteczku od 
swoich współrodaków, na stosunkowo niski procent, 
wszyscy bowiem żydzi, widząc jego obrotność, na­
zywali go „chuchem", t. j. człowiekiem pod każ­
dym względem sprytnym i przebiegłym , który 
wszystkich chrześcijan w pole wyprowadzi, a sam 
nie da im się nigdy oszukać. Takiemu musieli też 
ufać z zamkniętemi oczami.

Co Josio myślał o odwiedzinach hrabiego, tego 
nigdy przed nikim nie wyjawił... Śmiało jednak 
możemy twierdzić, że nic złego nie przypuszczał, 
skoro pożycie jego z żoną było ciągle dobre, a uf­
ność do niej bez granic. M otruna, dawna mamka 
ich jedynaka, która po odkarmieniu chłopca nadal 
u nich została, nauczywszy się kilkunastu wyrażeń 
żydowskich, słyszała raz pode drzwiami, że m ał­
żonkowie długo w noc o hrabi rozmawiali. O czem 
właściwie mówili, tego nie mogła dociec, gdyż ich 
szwargot był nadzwyczajnie szybki i niewyra­
źny...

(Ciąg dalszy nastąpi).

C zęść urzędow a.
Konkursy. Rada szkolna okręgowa w Mościskach ogła­

sza konkurs na posady nauczycielskie. Podania do 20 listo­
pada b. r.

Wydział krajowy w celu nadania dwóch stypendjów po 
300 złr. wa. z fundacji imienia Bolesława Paszyca ogłasza 
konkurs. Podania do 15 listopada br.

Trembowelska Rada szkolna okręgowa rozpisuje konkurs 
na stałe posady nauczycielskie. Podania do 15 grudnia br.

Wydział krajowy w celu nadania trzech, a ewentualnie 
więcej stypendjów po 250 złr. wa. rocznie z fudącji śp. Sta 
nisława Strzałkowskiego ogłasza konkurs. Podania do 15-go 
listopada br.

Wydział krajowy celem nadania stypendjów z fundacji 
Zygmunta i Marji Wiktorji dw. im. ze Swiderskich małżon­
ków Laskowskich po 200 złr. i po 150 złr. wa. rocznie o- 
głasza konkurs. Podania do 15 listopada br.

Wydział krajowy celem nadania stypendjum z fundacji 
Agenora hr. Gołuchowskiego, utworzonej przez mieszkańców 
byłego powiatu radymieńskiego o rocznych 75 złr. w. a. o- 
głasza konkurs. Podania do 15 listopada br.

Wydział krajowy w celu nadania jednego stypendjum 
w rocznej kwocie dwustu zlr. z fundacji familijnej Walerja- 
na Czaykowskiego ogłasza korkurs. Podania do 15-go listo­
pada br.

Wydział krajowy w celu nadania stypendjum z fundacji 
Eijasza i Róży Horeckich o rocznych 115 2łr. wa. ogłasza 
kenkurs. Podania do 16 listopada br.

Wydział krajowy w celu nadania stypendjów z fundacji 
imienia Stupni kich i Jankowskich, ustanowionej przez_ śp. 
Marcelego Stupnickiego, ogłasza konknrs. Podania do 15-go 
listopada bi.

Wydział krajowy celem nadania jednego stypendjum 
o rocznych 60 złr. wa. z fundacji imienia Agenora hr. Go­
łuchowskiego, utworzonej przez gminy byłego powiatu ra ­
dymieńskiego ogłasza konkurs. Podania do 15 listopada br.

Wyuział krajowy celem nadania stypendjów z zapisu śp. 
Andrzeja Żslchockiego ogłasza konkurs. Podania do 15-go 
listopada br.

(Gazeta lwowska nr. 249).

KRONIKA.
Kraków dnia  31 października.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  W sobotę Wigilja. Wolf­
ganga, biskupa i Lucylli; jutro I-go listopada, Wszystkich 
Świętych; pojutrze Dzień zaduszny i Wiktora.

Jutro  w kościele św. Piotra i we wszystkich kościołach 
nabożeństwo uroczyste.

W koś -iele Marjackim kazanie o godzinie 10 wypowie 
ks. dr Rawski. Sumę odprawi następnie ks. kan. Wojcie­
chowski. O godzinie 3 popołudniu po nieszporach zwykłych 
nieszpory żałobne i procesja.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku woino polo­
wań na: słonki, ]elenie, kozły [rogacze], zające, borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze­
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwy, oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz 
kury głuszcze i cietrzewie.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu październiku wolno ło­
wić bolenia, lepienia, głowaeicę, świnkę, wyrozuba, czopa, 
sandacza, brzanę, brzankę, cytrę, leszcza, węgorza czeczugę, 
klonka, jazia i szczupaka.

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 34, zachód przypada o godzinie 4 
minut 15, długość dnia 9 godzin minut 41

Stan powietrza. Dnia 31 października o godzinie 7 rano 
barometr 739,0 termom etr 7°0 C., wilg. 96%! wiatr wscho­
dni. Zachmurzenie 10.

K u p u jcie  ty lk o  u ch rześcijan !

W ynik  wyborów.
Przy wczorajszym wyborze czwartego posła z mia­

sta Krakowa na Sejm krajowy wybrany został znaczną 
większością głosów prof. Fryderyk Zoll, kandydat 
stronnictwa konserwatywnego. Było to poniekąd prze­
widziane; partja popierająca profesora Zolla, mimo 
wysokiego moralnego nastroju artykułów wstępnych 
Czasu i pełnych teatralnej godności polemik tego dzien­
nika, jest jedynem u nas stronnictwem, które przy wy­
borach działa korupcją wyborczą, zarówno przez ku­
powanie głosów, jak i przez nacisk moralny na zale­
żnych wyborców.

Profesorowi Zollowi dopomagał do tego tryumfu 
dzień październikowy; fatalna pogoda zatrzymała w do­
mu wszystkich, których do spełnienia obowiązku oby­
watelskiego nie zmuszała ani wewnętrzna świadomość 
ważności tego aktu, ani też wpływy natury zewnętrzoej. 
Od dawnego czasu nie było tak małego ożywienia przy 
urnach wyborczych. Dość powiedzieć, że na 4.800 u- 
prawnionych do głosowania oddano wszystkiego 1664 
gjosy ; z t e g o  z a l e d w i e  p o ł o w a  p r z y p a d a  na  
g ł o s y  c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  r e s z t ę  g ł o s ó w  o d- 
d a l i  żydz i ,  k t ó r z y  p r z y s z l i  z w a r t ą  f a l a n ­
gą,  a ż e b y  g ł o s o w a ć  na... d r Friedrich Z o ili 
Pomylił się bowiem dr Fryling, twierdząc na jednem 
ze zgromadzeń przedwyborczych, że głosy wyborców 
kaźmierzowskich nie są już na sprzedaż! Znani „po­
średnicy wyborczy" snuli się przed Magistratem i z cy­
niczną dumą opowiadali każdemu kto chciał słyszeć, 
że 960 głosów, jakie otrzymał profesor Zoll, było 
s i e d e m s e t  g ł o s ó w  ż y d o w s k i c h  za  i c h  p o ­
ś r e d n i c t w e m  „ z j e d n a n y c h " .  Pośrednicy żalili 
się jeszcze przytem, że tegoroczna giełda była mało 
ożywiona, że popyt na głosy był tylko ze strony je­
dnego kandydata i że zatem jako jedyny konkurent 
mógł uzyskać bardzo przystępne warunki! Opierająo 
się na tych wcale niesekretnych zwierzeniach, stwier­
dzić wj pada, że profesor Fryderyk Zoll otrzymał za­
ledwie 260 głosów chrześcijańskich; jak na szaloną 
presję, wywieraną wszędzie, gdzie się ją wywrzeć 
dało, jak na zapał, z jakim cała partja, nie wyłącza­
jąc ciężko chorych, stanęła przy urnie wyborczej, cy­
fra ta zaiste jest bardzo wymownym dowodem braku 
zaufania w mieście do partji konsei watywnej.

Olbrzymie fiasco sprawiła naturalnie kandydatura 
liberalna poparta przez grono żydów politykujących, 
których można liczyć na sto głosów. Partja liberal­
na zrobiła wszystko, co się dało zrobić, skrzętną, gor­
liwą, zapobiegliwą agitacją. Rotter, który, jak wia­
domo, jest mistrzem w wynajdywaniu najbardziej o- 
słupiająoych środków agitacyjnych, przewyższał same­
go siebie w pomysłowości i w rezultacie zdobył dro­
wi Augustowi Sokołowskiemu d w i e ś c i e  s i e d m -  
d z i e s i ą t  głosów chrześcijańskich, co razem ze sto­
ma głosami żydowskimi uczyniło sumę 3 7 4  gio- 
sów. Ta „jeneralna klapa" partji liberalnej jest naj­
pomyślniejszym objawem wczorajszych wyborów. Snać 
otrząsnęliśmy się już z pod wpływu liberalnego i nad­
szedł nakoniec kres tej niezdrowej dyktatury, jaką 
musieliśmy w Krakowie cierpieć przez długi szereg 
lat. Jeszcze w zeszłym roku otrzymał dr Sokołowski 
przy wyborach do Sejmu około 800 głosów; ubytek 
pięciuset głesów w ciągu jednego roku jest jaskra­
wym dowodem szybkiego bankructwa, w jakie popadł 
handel wytartych idei i zużytych haseł z ulicy św. 
Jana! Można sobie wyobrazić, jak ponure przygnębie­
nie panuje w liberalnym obozie.

Moralne znaczenie wczorajszego wyboru uzmysło­
wi najlepiej następująca tabelka:
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Nazwisko kandydata
Ogółem
dostał
głosów

Z tego 
głosów 

żydowsk.

Głosów
chrześci­
jańskich

prof. Fryderyk Zoll . 960 700 260
dr August Sokołowski 374 100 274
Kazimierz Bartoszewicz 329 ani jeden 329

Bez Żadnej agitacji, bez żadnego po za sobą stron 
nictwa, zwalczany namiętnie przez żydów, przez kon­
serwatystów i przez liberałów, występujący po raz 
pierwszy na arenę polityczną kandydat, otrzymał sto­
sunkowo n aj w i ę k s z ą  i l o ś ć  o d d a n y c h  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h  g ł o s ó w .  Jest to fakt ze wszech 
miar pocieszający i dodający otuchy; każdy głos od­
dany p. Bartoszewiczowi był wyrazem wewnętrznego 
przekonania i ma zatem bez porównania większą war­
tość od sztucznie przyiporzonyoh głosów jego kontr­
kandydatów. Za p. Bartoszewiczem głosowało w pier­
wszej linji mieszczaństwo, znaczna część niezależnej 
inteligencji chrześcijańskiej i świadome politycznych 
obowiązków katolickiego kapłana młodsze duchowień­
stwo. Starsze duchowieństwo uległo niestety wpły­
wom, do których dały się użyć czynniki, mające z na­
tury rzeczy w pierwszym rzędzie obowiązek kierowa­
nia się nie osobistą sympatją towarzyską, lecz powa­
żnym względem na dobro katolickiej sprawy. Przy­
kro było słyszeć te głosy poważnych księży, mięsza- 
jące się z przeraźliwym żydowskim wrzaskiem: ...„Do­
ktor Friedrich Zoll!“ Żydzi bowiem, począwszy od 
radcy miejskiego Birnbauma, demonstracyjnie odda­
wali głosy p. Zollowi po niemiecku, pomimo kilka­
krotnych upomnień chrześcijańskich członków komisji.

Z powyższego przedstawienia rzeczy wynika, że 
na chrześcijański ogół wyborców naszego miasta nie 
spada odpowiedzialność za wybór prof. Zolla. Wybór 
ten jako symptomat jest niezaprzeczenie smutny, jako 
rezultat jednak przedstawia się strasznie tylko dla 
J/owej Reform y. Profesor Zoll jest osobiście bardzo 
zacnym i pełnym dobrej woli człowiekiem, a ohoć 
mamy powody nie mieć wysokiego wyobrażenia o 
jego wielkiej użyteczności w $yciu publicznem i oba­
wiamy się, że jeczcze nieraz wskutek miękkości swe­
go usposobienia, będzie używany jako narzędzie do 
spraw tak dla katolickiego uczucia przykrych, jak 
sprawa rzeszowska i sprawa bereł, to jednak mamy 
nadzieję, że sumienie uczciwego człowieka i katolika 
musi mu już dziś z tego powodu czynić wyrzuty i 
nie pozwoli mu zabrnąć zbyt daleko na tej drodze, 
na której zaskarbia się wprawdzie sympatje żydow­
skiego kahału, ale za to zyskuje się słuszny żal ka­
tolickiego społeczeństwa, coraz bardziej świadomego, 
że wszystkie tego rodzaju wykroczenia zawsze powin­
ny być karane.

Cztery sekcje wyborcze były wczoraj czynne. 
Składali j e : Sekcja I-sza. Przewodniczący radca
miejski Roman Chmurski, asystuje Juda B irnbaum ; 
delegaci ze strony wyborców pp. Butrynowicz, dr Do­
bija, Dymnicki i Bober, ze strony magistratu radcw 
Felkel i p. M. Dutka, komisarz rządowy, komisarz 
starostwa p. W. Dobrowolski.

Sekcja II. przewodniczący dr. Leon Horowitz, 
asystuje radca m. Józef Jaw ornicki; delegaci wy­
borców : naczelnik Heim, Gędzierski Zygm. Golkow- 
kowski i Isenberg, ze strony magistratu radca Go- 
liński i dr Zawadzki, komisarz rządowy, komisarz 
starostwa Adam hr. Tarnowski.

Sekcja HI. przewodniczący radca m. Stanisław 
Rehman, asystuje dr K. Pieniążek I. wiceprezydent 
w miejsce powołanego dra Proppera; ze strony wy­
borców pp.: Żelechowski i Malik urzędnicy Tow. 
Ubez. oraz Margulies i A. Rottermann; ze strony 
magistratu sekr. magistr Banaś i dr Nowicki; ko­
misarz rządowy, koncepista starostwa p. Zygmunt 
Zeleski.

Sekcja IV. przewodniczący radca miejski Witalis 
Szpakowski, asystuje r. m. Sohmelkes, ze strony 
wyborców pp.: kom. Schneider, Surowiecki, Wójcik 
i Siisser, ze strony magistratu sekr. magistr. B u­
czkowski i dr Eminowicz, komisarz rządowy, sekre­
tarz namiestnictwa Józef Federowicz.

Składki. Z puszki nr 718 na fundusz Kościuszki 
nadesłała Rada pow. w Gorlicach 2 złr. 76 ct.

* Książę biskup krakowski ks. Puzyna odprawi 
jujxo Mszę św. o godzinie 8 rano w kościele Naj­
świętszej Panny Marji.

P. L iberat Zajączkowski, prezes Towarzystwa 
dziennikarzy, bawi w naszem mieście w sprawach 
Towarzystwa.

Z „Sokoła“ odbieramy pismo: „Proszę Szano­
wnych Druhów, którzyby chcieli należeć do chóru 
„Sokoła1* o przybycie w poniedziałek d, 2 listopada 
b. r. o godz. wpół do 8-mej do gmachu „Sokoła11 
celem wybrania zarządu i ustanowienia godzin prób 
dla przygotowania się do występu na wieczorku gi­
mnastycznym, mającym się odbyć w początku listo­
pada. Dyrygentem chóru został mianowany przez wy­
dział „Sokoła11 druh Mieczysław Szenk. Czołem!

Swiderski, dyrektor.
Zakład zastawniczy. Otrzymujemy następujące 

pismo: „Pozwolę sobie wrócić uwagę na jednę 
przykrą rzecz, jaka istnieje w oddziale zastawniczym 
tutejszej Kasy oszczędności, a mian®wicie na nadzwy­

czaj utrudnione dostanie się do taksatora. Ścisk by­
wa tam tak wielki, że i silnym mężczyznom trudno, 
chociażby i po porządku, dostać się do okienka, a wy­
dostanie się z tej kupy natarczywie cisnących się ludzi, 
jest wprost memożliwem. Panie nie mogą się tam 
całkiem zapuszczać, boby je formalnie zgnieciono; wsku­
tek tego można czekać godzinami na załatwienie, bo 
inni ludzie, a szczególnie posługacze publiczni, wy­
prawiają formalne igrzyska i czasem tak sobie tyl­
ko dla zabawy, naciskają na stojących obok, że po­
rządny człowiek nie może się absolutnie, bez uszczerb­
ku zdrowia i ubrania w ten tłum zapuszczać. Miałem 
właśnie pezed kilku dniami taki obrazek z tej walki 
o pierwszeństwo. Czekałem półtorej godziny nim z naj­
większym wysiłkiem do taksatora się dostałem, gnie­
ciony ze wszystkich stron. Napowrót jednak nie mo­
głem się wydostać, bo jakiś dopiero co przybyły posłu­
gacz tak na mnie parł, że dopiero paru szturchań 
oami obdarzony, usunął się trochę na bok. Wysze­
dłem cały spocony i z pomiętem ubraniem. Czyby też 
Kasa oszczędności nie mogła urządzić coś w rodzaju 
koła, jak przy kasach kolejowych, w ten sposób, aby 
jedna osoba za drugą naprzód się posuwała, aby swo­
ją rzecz załatwić. Naturalnie i tuby się bez pewnego 
dozoru nie obeszło, ale zdaje mi się, że Kasa oszczę- 
nośei mogłaby i tutaj woźnego jednego postawić, 
któryby porządku pilnował11.

Przykrości uliczne. Fiszą do nas z u ra s ta : „Za­
gnieżdżony tutaj zwyczaj stawania kilku osób dla po­
gawędki na chodniku, tak, że wszyscy inni przecho­
dzący zmuszeni są schodzić do rynsztoków, ażeby 
módz dalej pójść, musiał się dać wszystkim we zna­
ki. Powiesz człowiecze, żeby się usunęły, to ci je ­
szcze grubijańsko odpowiedzą, że mam dosyć miejsca 
do przejścia. A to nie tylko osoby z niższej klasy tak 
postępują, ale także i tak zwana inteligencja, a szcze­
gólnie młodsi akademicy. Ja, mężczyzna, daję sam so­
bie radę, bo jak  na prośbę się kto nie usuwa, to 
idę przebojem i robię sobie miejsce, ale cóż mają ko­
biety ezynić ? ‘

S ta tystyka pocztowa i telegraficzna za miesiąc 
wrzesień 1896 r. Nadano w Krakowie 264.700 listów 
prywatnych niepoleconych, 229.500 kart koresponden­
cyjnych, 124.400 przesyłek pod opaską, 30.000 prze­
syłek z próbkami, 227.300 egzemplarzy gazet 62.000 
listów urzędowych 31 527 listów poleconych, 10.357 
przekazów na kwotę 394.761 złr. 85 ct., 26.463 prze­
syłek wartościowych, 4.215 czeków i 636 zwykłych 
wkładek oszczędności, w łącznej kwocie 855.870 złr. 
58 et.; ogółem 1,011.098 przesyłek.

Nadeszło do Krakowa 319.100 listów prywatnych 
niepoleconych, 83.300 kart korespondencyjnych, 20.600 
przesyłek pod opaską, 2.400 przesyłek z próbkami, 
40.500 egzemplarzy gazet, 38.800 listów urzędowych, 
30.841 listów poleconych 24.575 przekazów na kwotę 
513.116 złr. 79 ct., 24.791 przesyłek wartościowych, 
504 asygnat czekowych 277 na wypłatę zwykłych 
wkładek oszczędności (zwroty), w łącznej kwocie 
148.351 złr. 58 c t .; ogółem 585.688 przesyłek.

Statystyka telegraficzna. Nadano 9.718 telegramów 
za opłatą w kwocie 5.457 złr., nadeszło 10.321 dla 
adresatów w miejscu, a 88.734 telegramów do prze- 
telegrafowania (transito).

Ruch telefoniczny: a) sieć miastowa: Nadano te­
legramów 699, nadeszło 750, ilość sprzedanych kart 
do rozmów telefonicznych 23, ilość rozmów telefoni­
cznych 30.746; b) sieć międzymiastowa: Ilość rozmów 
telef nieznych własnych 27, obcych 18.

* Żydowskie sprostow anie. Do jakiego stopnia 
bezwstydu dochodzi nadużywanie § 19 ustawy pra­
sowej, niech będzie dowodem sprostowanie, które po,- 
niżej zamieszczamy. Przysyła nam je żyd, przeciwko 
któremu prokuratorja państwa „wdrożyła już śledztwo 
o zbrodnię oszustwa z §§ 197, 200 i 201 d) u. k., 
wakutek doniesienia p p .: Władysława Wołoszyńskiego, 
Feliksa Falkowskiego, Kazimierza Ostrowskiego, Da- 
mjana Eminowicza, Jana Kalksteina i Franciszka Sto­
larczyka za pośrednictwem kancelarji mec. Bobilewi- 
eza. Sprostowanie to brzmi, jak  następuje:

„Nieprawdą jest, jakobym wyłudzał pieniądze od 
młodzieży pragnącej się kształcić w lawodzie buchal- 
teryjnym. Nieprawdą jest, jakoby^ ogłaszał się pla­
katami, że jestem koncesjonowanym nauczycielem z ra­
chunkowości kupieckiej i państwowej. Praw dą nato­
miast jest, że ogłaszałem się iakc koncesjonowany na­
uczyciel kaligrafji, do czego mam prawo i jako pry­
watny nauczyciel buchalterji i języka niemieckiego, 
których mi udzielać wolno także bez koncesji. Nie­
prawdą jest, jakobym wmawiał w swych uczniów, 
iż „ais Mitprufender“ w szkole handlowej w Bielsku 
ułatwię im uzyskanie rządowego świadectwa z buchal­
terji i jakobym się przy tem powoływał na powagi, 
jak n. p. ministra Bilińskiego, oraz jakobym twier­
dził. że p. Biliński powierzył mi siostrzeńca do na­
uki. Prawdą natomiast jest, że mogłem twierdzić, iż 
do uczniów moich należał między innymi szwagier 
Jego Eksc. ministra Bilińskiego, co jest zgodne z pra­
wdą. Nieprawdą jest, jakoby jacyś „niedoświadozeni 
młodzieńcy11 mieli jechać z końcem lipca do egzami­
nu i jakobym ja wówczas pokazał im zmyśloną te le ­
graficzną depeszę od Dyrekcji wyższej szkoły handlo­
wej w Bielskn, że egzamina odbędą się dopiero z po­
czątkiem września. Nieprawdą jest, jakobym w tym­

że czasie oświadczył, że egzamin na pewno dopiero 
18 września się odbędzie. Nieprawdą jest, jakoby 
ktokolwiek z owych „młodzieńców1- wzywał mnie do 
wytłómaczenia się i jakobym ja chełpił sią, żem u- 
czył nawet aroyksięcia Rudolfa. Nieprawdą jest, ja ­
kobym nie umiał uczyć buchalterji, jakobym podawał 
swym uczniom fałszywe książki a zwłaszcza, jakobym 
wyłudził od nich na różne taksy i potrzeby egzami­
nowe około 500 złr. Prawdą natomiast jest, iż nie 
otrzymaiem od tych panów dotąd całego należącego 
mi się i umówionego za naukę honorarjum.

Z poważaniem H enryk Gottliebu.
W ten sposób odpowiada naturalnie Goitlieb przed 

sędzią śledczym. Czy rzeczywiście to jest nieprawdą, 
co on Dieprawdą nazywa, rozstrzygnie dopiero sąd 
karny, przed którym niebawem zasiądzie Gottlieb na 
ławie oskażonych. Co do końcowej uwagi „sprosto­
wania11, uważać należy za szczęśliwą ostrożność ze 
strony w błąd wprowadzonych młodych ludzi, iż spo­
strzegli się po kilku miesiącach i nie dali się na 
większe sumy wyzyskać.

* Pod telegrafom  siedzi niezwykły ptaszek. Mło­
dy, bo zaledwie 18 lat liczący elegancik zjawił się 
w Krakowie, udając barona, Maksymiljana Tholla. 
Jako taki chodził po sklepach, brał różne towary i 
kazał je sobie odnosić do hotelu „Union". Z maga­
zynu p. Glixellego wziął za przeszło 250 złr. biżu- 
teryj bez pien!ęazy, a biżuterje w tej chwili zaniósł 
do sklepu żyda Krengla i sprzedał. Szczęściem paro­
bek wysłany w trop za panem baronem, odkrył zło­
dziejstwo ; biżuterje odebrano, ale zaniedbano przy­
trzymać złodzieja. Dopiero nazajutrz strażnik policji 
p. Hermann przytrzymał mniemanego barona, który 
w policji podał, że się nazywa Filip Halady i po­
chodzi z Karwiua.

Mianowania. Sąd krąjowy wyższy w Krakowie 
nadał kanceliście sądu powiatowego w Łańcucie, J a ­
nowi Piroskiemu, posadę kancelisty do prowadzenia 
ksiąg gruntowych przy tymże sądzie powiatowym i 
zamianował woźnego sądu obwodowego w Tarnowie, 
Władysława Kumińskiego i podoficera rachunkowego, 
Sische Felda, kancelistami do prowadzenia ksiąg grun­
towych, pierwszego przy sądzie powiatowym w Soko­
łowie, drugiego w Skawinie.

Wniosek Potoczka. Poseł Potoczek wniósł dnia 
28 października na posiedzeniu Izby poselskiej wnio­
sek naglący następującej treści: „W czasie od 20 
do 30 lipca b. r. zostały w trzech politycznych po­
wiatach a mianowicie: w powiecie Nowy Sącz 5 gmin, 
w powiecie Grybów 23 gminy, i w powiecie Nowy Targ 8 
gmin przez grad zniszczone. Burza gradowa wraz 
z nadzwyczajną ulewą zniszczyła nie tylko zboże na 
gruntach, ale także wskutek oberwania się chmur w nie­
których okolicach, jak n. p. w powiecie Nowo Targ- 
skim zabrała woda, albo zrujnowała kilka domów, 
młyn i wiele przedmiotów gospodarskich. Szkody o- 
gólnie wynoszą około 100.000 złr. Wobec takiego 
stanu rzeczy pomoc państwowa jest konieczną i dla­
tego podpisani stawiają następujący wniosek: Wzywa 
się z naciskiem Wysoki Rząd, ażeby jak najprędzej 
zarządził zbadacie stanu rzeczy, i tak ciężko dotknię­
tym gminom udzielił wsparcia z funduszów państwo­
wych, oraz ażeby ten wniosek zosta przydzielony ko­
misji budżetowej. Następują podpisy posła Potoczka 
i 19 posłów z Koła polskiego.

* Czy możliwe? Z Wiednia dochodzi wiadomość, 
że tamtejszy związek stowarzyszeń cyklistów zamie­
rza urządzić przy wyścigach cyklistów... totalizatoral

* Ostrzeżenie, z powodn specjalnego wypadku, 
jaki się wydarzył w ostatnich czasach, iż pewnego 
umysłowo chorego, przynależnego do Galicji, umie­
szczono na oddziale psychjatrycznym szpitala powsze­
chnego w Wiedniu, oznajmiło dolno-austrjackie N a­
miestnictwo odezwą z dnia 7 października b. r. że 
oddział ten obowiązany jest w myśl reskryptu wy­
sokiego ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 11 
lutego 1888, jako zakład miejscowy, przyjmować tylko 
choryoh, pochodzących z rejonu gminy m. Wiednia 
i to tjriko czasowo, z wykluczeniem nawet tych osób, 
które wprawdzie należą do okręgu administracyjnego 
wiedeńskiego, ale mieszkają po za miastem Wiedniem 
i jako takie muszą być oddawane, po uzyskaniu przy­
jęcia, na kurację do zakładu dla obłąkanych Dolnej 
Austrji. Wobec stałego przepełnienia oddziału psy- 
chjatrycznego szpitala powszechnego w Wiedniu, po­
leca się, aby celem uniknięcia ewentualnego bezzwło­
cznego odsyiania chorych umysiowo napowrót do ich 
gmin przynależności, nie odsyłać umysłowo chorych, 
pochodzących i przynależnych do jednej z gmin w Ga­
licji na kurację do Wiednia celem umieszczenia ich 
na oddziale psychjatrycznym szpitala powszechnego 
w Wiedniu, lub w innym zakładzie dla obłąkanych, 
a to w interesie przestrzegania względów ludzkości 
i publicznego bezpieczeństwa.

* Pożar. Z Grodziska donoszą: Dnia 20 bra. o go­
dzinie 10^  w nocy wybuchł pożar w gminie tutej­
szej, a podniecony silnym wichrem, w okamgnieniu 
objął 5 domów mieszkalnych i 13 stodół z nagroma- 
dzonemi zapasami Wobec silnego wichru o ratunku 
mowy być nie mogło tembardziej, że ta część gminy 
położona na pagórku, nie ma wcale studzien. Szczę­
ściem tylko, że wicher zmienił swój kierunek i nie 
rozszerzył się na inne zagrody, gdyż stokroć większe
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nieszczęście byłoby gminę tutejszą spotsało. Pięć ro­
dzin z życiem tylko uszło i zostało przy nadchodzą­
cej zimie bez dachu i chleba, a inne straciły oało- 
roczne zapasy żywności. Rizpacz tych nieszczęśhwych 
pogorzelców jest tern większa, że straci w szy przed 15 la­
ty w  ten sam sporób cało swe mienie, zaledwie ocknęli 
się z nieszczęścia, a już nowe na nich spadło. Szko­
da zupełme ubezpieczona wynosi 17.650 złr. Przy­
czyna pożaru niewyjaśniona; wszelako zbrodn.cze 
podpalenie wykluczone. Gdyby jakie tkliwe serce pra 
gnęło przyczynić się do ulżenia doli tych biedaków 
przy nadcnodzącej ostrej porze roku choćby jakim 
najmniejszym datkiem, to prosimy je o nadesłanie 
go pod adresem miejscowego plebana, księdza kano­
nika Feliksa Świerczyńskiego w  Grodzisku dolnem.

* Lato W Jesittni. Ze Sławska (koło Ławocznego) 
donoszą nam 27 b. m., że w nocy poprzedniej grzmia­
ło tam i błyskało.

* Samobójstwo, z Nowego Targu piszą : Nauczy­
cielka tutejszej szkoły żeńskiej panna L., odebrała 
sobie życie w poniedziałek dnia 27 bm. o godzinie 
2 po południu wystrzałem z rewolweru skierowanym 
w skroń. P rzyzyną samobójstwa rozstrój umysłowy 
Gamobujczyni liczyła zaledwie dwadzieścia dwa lata 
życia. W listach, pozostawionych do rodziny, prosi, 
aby ciała jej nie chowano, lecz spalono.

Bieda z lwim ogonem K urjer S try jsk i  donosi: 
Tutejsze towarzystwo „Ruska Besida" postanowiło 
sprawić sobie sztauiar W tym celu wydział zaaran­
żował pomiędzy członkami składkę, a kiedy zebrała 
się potrzebna suma pieniędzy, zamówił ze Lwowa 
sztandar. Po kilku tygodniach oczekiwania nadszedł 
pakiet ze Lwowa i przystąpiono do aztu rozpakowa­
nia go pod osobistym kierunkiem pruzesa „Besidy" 
ks. Bobik:ew:cza. Wyciągają tedy sztandar, rozwijają 
go, oglądają i co się pokazuje? Srebrny lew na sztan­
darze „Besidy" miał ogon... zwieszony na dół, za­
miast podniesionego do góry. Pozycja ogona lw ieg ' 
wyw ołał a deprymujące wrażenie na członkach wy­
działu. Rozpoczęła się debata na t?m at: co począć 
z tym zantem? Jeden z obecnych podniósł, że w tern 
wszystkiem siedzi bez wątpienia polska intryga, że 
ogon opuszczony na dół jest symbolem Kapitulacji ca­
łej Rusi czerwonej, że więc nie ma innej rady, jak  
tyiko odesłać do Lwowa i polecić fabrykantowi prze­
robić go w te r sposób, aby ogon był zadarty do gó­
ry, co będzie oznaczało, iż Rusini, a osobliwie człon- 
I iwie „Besidy" chodzą dumn; jak lwy z zadarty­
mi ogonami. Obecnie tedy dokonywa się we Lwowie 
metamorfoza lwiego ogona na sztandarze stryjsktej 
„Besidy".

Proces opalenicki. Po odczytaniu aktu oskarże­
nia rozpoczęło się we środę przesłuchiwanie oskarżo­
nych. Z wyjątkiem Raje wiozą starszego i Roja wszy 
scy zeznają po niemiecku.

Rajewicz starszy przeczy jakoby wykroczył prze­
ciw prawu o stowarzyszeniach, gdyż pochodu przez 
miasto wcale nie urządzono. Oskarżony tylko dowie­
dziawszy się, iż arcybiskup Stablewski będzie przejeż­
dżał przez Opalenicę do Poznania, porozumiał się z 
członktmi Tcwarzystwa przemysłowego i z organistą, 
by arcypasterzowi urządzić na dworcu serenadę. W lo­
kalu Towarzystwa zebrało się też wieczorem około 12 
■członków i ci wyruszyli na dworzec z chorągwią, ale 
nie w uporządkowanym pochodzie. Muzyka szła w tyle 
i podczas drogi przez miasto nie grała. Oskarżony za­
pytywał burmistrza miasta o pozwolenie urządzenia 
na dworcu owacji, ten jednak odrzekł, iż na dworcu 
ustaje jego kompetencja. Naczelnik stacji, do którego 
wysłano pisemną prośbę, oświadczył ustnie, że prze­
ciw owacji na dworcu nic nie ma. Awantury na dwor­
cu oskarżony nie widział, gdyż znajdował się we­
wnątrz budynku.

Rajewicz młodszy przybył dopiero po 10-ej wie­
czór do Opalenicy i dowiedziawszy się o przyjaździe 
Arcybiskupa, udał się na dworzec. Znajdował się o 
30 kroków od miejsca sceny z Garnapcm i w pobi­
ciu go nie miał żadnego udziału. Widział tylko jak 
Caruap najechał po raz drugi na ludzi z dobytym 
z pochwy pałaszem.

Stelmaszyk potwierdza zeznania starszego Raje wi­
eża. Obwiniony widział jak Carnap zajechał na dwo­
rzec w ostrym pędzie nie na lewo, gdzie nikogo nie 
było, tylko na prawo, gdzie stał zbity tłum ludu. 
Słyszaf krzyk i wołanie, że kogoś najechano. Gdy 
Carnap drug1 raz zajecnał na dworzec, słyszał oskar­
żony, jak komisarz wołał: Wo, ist der K crl?  Woła­
no na komisarza: N u r  ruhig, n ur anstdndig sein 
gegen die Leute. Ktoś zatrzymał mu konie. Wtedy 
Carnap zawołał zobaczywszy wachmistrza : Ziehen Sie 
blank, schiessen Sie m it ihrem Revolver a u f  die 
cerfluchte polnische Bandę. Żandarm z Nowego To­
myśla odpowiedział: Das kann  ich nicht I Wreszcie 
widział Carnapa, jak bez czapk* z gołym pałaszem 
wtargnął na peron. Zebrany tłum na dworcu liczył 
oskarżony na 100O

Wawer, członek To w. roDotniczegc opowiada, że 
około godz. 10 wieczór przybył do niego prezes Tow. 
Mazurek i zabrał go do loknlu Towarzystwa, skąd 
w liczbie około 20 udali się wolno na dworzec. Po 
przemówieniu i błogosławieństwie ks. Arcybiskupa, 
który potem cofnął się wewnątrz dworcu, usłyszał 
w śru i tłumu zgromadzonego przed dworcem krzyk;

Filipowski powiedział mu, że Carnap przejechał dwie 
kobiety. Zbliżył się wtedy do miejsca awtntury i s ta ­
rał się uspokoić ludzi, żeby ze względu ni obecność 
ks. Arcybiskupa nie robili głupstwa. Do Carnapa 
zwrócił się oskarżony z prośbą, żeby się eofuął, bo 
lud jego postępowaniem jest oburzmy. Ten wszakże 
zawołał: Wass wollt ih r hier polnische Bandę m it 
eurem Ffaffen  i : lh r  polnischen Schweine, Ih r  Pol- 
lacken, wass wollt lh r  hier! Powstał ogromny ścisk, 
wśród którego oskarżony przewrócił się na Carnapa. 
Zarzuconego mu nazwmka L u m p  sSkai zony nie uz\ł 
przeciw komisarzowi.

Kłączyński Błyszał z oddalenia, jak Carnap leżąc 
na ziemi krzyczał: Yerfluchte polnisehe Schweine!

Urbański sam udał się na dworzec; pochodni nie 
miał; pochodu upoi sądkowauego nigdzie nie widział. 
W czasie ścieku stał o 30 kroków od Carnapa i na­
stępnie nie gonił ^omisarza, ale swój kapelusz, który 
mu strącono z głowy. Na świadectwo tego powołuje 
przyjaciół swoich: Linusa, Augustiua i Hoffmanna, 
których nie wezwano dorizprawy. Obrońcy wnoszą o 
ich telegraficzne wezwanie. Trybunał zastrzegł sobie 
na później decyzję.

Smierzchalski słyszał również przekleństwa Car­
napa ciskane na Polaków. Stał on w pobliżu budyn­
ku pocztowego i widział powozik bez latarki, ostro 
pędzący ku dworcowi. Sieazący w powoziku Carnap 
wydarł wiźnicy lejce krzycząc: D u Liim m el, du  ver- 
stehst nicht zu  fa h r e n ! i wjechał między ludzi. Ktoś 
mu wóz zatrzymał, kto, oskarżony nie widział. Sły­
szał tylko, jak Carnap wołał: Yerfluchte polnische 
Schweine, was habt ihr hier zu  thun?  Nieprawdą 
jest, jakoby zbliżywszy się do Carnapa miał mn po­
wiedzieć: „Ty psiakrew Niemcze", mówił tylko: „Co 
pan mnie popycha, czy ja  panu co zrobiłem?" Po 
pierwszej awanturze oskarżony udał się w tuwarzv- 
stwie kupca Ignaczyńskiego do domu i nic więcej nie 
widział.

Filipowrki zeznaje znane już z poprzednich ze­
znań szczegóły. Na dworcu było około 600 isób.

Roy nie należy ani do Towarzystwa przemysłowe­
go, ani do Towarzystwa rolników. Na dworzec udał 
się sam.

Wreszcie na wniosek adw.kata Wolińskiego zeznał 
jeszcze starszy Rajewicz, iż Carnap, wypadłszy na pe­
ron bez czapki i z gołym pałaszem krzyczał: W o ist 
der K erl, wo ist der L um p?

Trybunał uchwalił na żądanie obrony zawezwać 
jako świadków: Augusfina, Hoffmanna i Obsta, któ­
rego powołał Filipowski. Na tem ukończono przesłu­
chanie oskarżonych.

W dalszym ciągu opalenickiego procesu, świadek 
konauktor Lehmann zeznał, iż Carnap żąaał od nie­
go w ubelżywych wyrazach wstępu ns peron. Ponie­
waż Carnap n e miał biletu, więc nie został wpu­
szczony. Gdy wreszcie Carnap kupiwszy bilet dostał 
się na peron, biegł za oddalającym się pociągiem, 
w którym znajdował się arcybiskup i miotał za nim 
obelgi. Carnap zaprzeczył temu zeznaniu. Na wnio­
sek prokuratora uchwalono na następny dzień rozpra­
wy wezwać trzech obywateli opalenickioh, j .k o  
ś w i a d k ó w ,  g d y ż  a l b o . L e h m a n n ,  a l b o  C a r ­
n a p  d o p u ś c i ł  s i ę  k r z y w o p r z y s i ę s t w a ;  idzie 
więc o stwierdzenie wiarogodności obu świadków-

Paderewski. Powtórzyliśmy przed kilku dniami 
za Bórsen Courrier em wiadomość o rzek >mej choro­
bie umysłowej wielkiego polskiego pianisty. Wiado­
mość ta odrazu wyglądała na plotkę. Ubecnie pisze 
w  tej sprawili K urjer warszawski: Sekretarz Pade­
rewskiego w liśeie, nadesłanym do przyjaciół wiel­
kiego artysty, podaje genezę tej plotki. Pomiędzy im- 
presarjami, ubiegającymi się o podpisanie umowy z P a­
derewskim na sezon zimowy, znalazł się jeden z przed­
siębiorców berlińbkich. Paderewski, nie mając potrze­
by uciekania się do pośrednictwa impiesaijów, kon­
certy bowiem uiząizają mu jego właśni sekretarze, 
wsz^stKie propozycje odrzucił. Nie w smak to poszło 
ajentowi berlińskiemu, który, mszcząc się, zmyślił o- 
wą plotkę niedorzeczną. Jak było dc przewidzenia, 
plotka nigdzie nie znalazła wiary

Challemel-Lasour, były minister a następnie pre­
zydent senatu francuskiego zmarł w poniedziałek w 
Paryżu w 69 roku życia. Zniknęła znowu jedna z naj- 
więeej inteiesująuych pustać: w dziejach trzeciej repu­
bliki rrancuskiej, wychowanych jeszcze przed ostatnim 
zamachem stanu. Paweł Armand Challemel-Lacour był 
nietylko człowiekiem bardzo inteligentnym i wykształ­
conym, ale także człowiekiem silnyefi przekonań. Po 
zamachu dukunanym w r. 1851 przez Napoleona Iii, 
został jako podejrzany o republikańskie dążności w trą­
cony do więzienia, a następnie skazany na wyguanie. 
na fctórem spędził 8 lat. y/ Belgji, a następn: jako 
profesor literatury w Politechnicum w Ziirichu. Po 
amnestji w r. 1859 wrócił do Francji, gdzie zrazu 
działał głównie w zakresie publicystycznym. W kuń- 
cu r. 1868 założył wraz z Brisson’em, Spullerem, Al­
lenem Targe i Gambeitą pismo F em e politigue i wte­
dy to rozpoczął się drugi okres jego działalności. Po 
upadku cesarstwa w r. 1870 został mianowany pre­
fektem departamentu Rodanu i niebawem też wszedł 
do Izby deputowanych. Tu odznaczył się odrazu wy­
mową i sprytem. W r. 1876 został wy orany do se­
natu. Następnie odbywał czas jakiś służbę dyploma­

tyczną, jako poseł w Bernie i ambasador w Londy­
nie (1880 do 1882) poczem w gabinecie Ferrye’go 
otrzymał tekę spraw zownętrznycł Jemu to przypa­
dło uiewd7.ięezne zadanie bronienia przed parlamen- 
t m — głośnej w swoim czasie — sprawy Tonkinu. 
Po jej załatwieniu złożył „ze względów zdrowia" u- 
rząd i wszedł napowrót do senatu, który go też w koń­
cu obrał swoim prezydentem. Jak wiadomo, był on 
także jednym z kandydatów podczas ostatniego wy­
boru prezydenta w Wersalu po ustąpieniu Casimir- 
Pćrier’a. Wzrastająca choroba zmusiła go przed kilku 
miesiącami do złożenit prezydentury senatu, którą po 
nim objął Loubet.

Wozy z motorami. Z Petersburga donoszą, iż 
wkrótce otwiera tamże swoje czynności Towarzystwo 
omnibusów z motorami benzynowemi.

Herb Francji. Jak już donieśliśmy w Faryżu jest 
na porządku dziennym kwestja herbu Francji, zgo­
dnego z jej ustrojem republikańskim. Każdy kraj ma 
swe godło, które umieszcza na dotumentach, pieczę ■ 
ciach, gmachach, czasem na sztandarach. Za Bur- 
bonów Francja miała lilie, za Napoleonów orła, re­
publika nie. daje jej zaś nic, prócz prozaicznych, ba­
nalnych inicjałów R F., przeczących wszelkim zasa­
dom heraldyki. Ponieważ zaś okazało się, że gedło 
jest potrzebne przy uroczystych występach, więc mnó­
stwo usób rozmyśla obecnie nad tem. jakimby sym­
bolem trwałym i wymownym obdarzyć Francję. Nie­
którzy (mowa tu oczywiście wyłącznie o republika­
nach) są za utrzymaniem, a raczej przywróceniem 
lihj. Burboni nie mogli ich zmonopolizować, po­
wiadają, bo Francja używała ich zawsze. Wiele miast 
republikańskich, jak np. Paryż, utrzymało je  w swo­
ich herbach. Możnaby tylko powiększyć ich liczbę, 
aby odróżnić herb od trzech łilij burbońskich. Naj­
więcej zwolenników ma kogut galijski, który ma tę 
zaletę, że jest godłem również tradycyjnem, a przez 
żadną monarchję nie zmonopolizowanem, p-ostem 
przybem i wymownem. Ktoś radzi, pomieścić koguta 
w hełmie, a na tarczy dać poprostu trzy pasma barw 
narodowych: niebieskie, białe, czerwone. Ale inni 
oburzali się na koguta. Galllus, było to miano po­
gardliwe, szydercze, rzucone Celtom przez Rzymian- 
zwycięzców. Kogut nie jest sympatycznym ptakiem, 
bije kury, straszy słabych, ucieka przed lisem. Na­
leży więc rrzyjąć za godłn skowionka, którego czcili 
Celtowie, pod którego wezwaniem legjon „Alauda“ 
zwyciężał z Cezaren pod Farsalą, skowronka, symbol 
prasy i rolnictwa. I  toczą się o to długie rozprawy, 
zabierają głos deputowani i publicyści, pisma u rzą­
dzają ankiety, a jedno z nieb wzywa rząd do ogło­
szenia konkursu na najodpowiedniejszy herb Francji 
i do ustanowienia herbu republikańskiego, drogą 
prawodawczą. Wszystko przez cara!

Repertuar teatru miejskiego. Dziś w sobotę, dnia 31-go 
pazdzi “Tiia „filareci", obraz dramatyczny w czterech a- 
ztach na tle histc/yeznem przez Aaama S^aszozyka (no­
wość). W niedzielę, I-go listopada, „Filareci" obraz dra- 
matycznj w 4-eo' aktajh a tle bistorycznem Adama S ta  
»zczvka [po raz drugi]. V  poniedziałek, 2 listopada, „Cór­
ka młynarza", dramat ludowy w 5 aktach Raupacha.

— Czy to piawda, żeś zaręczył się z córką Iksa?
—  A jakże !
— Toś sobie dopiero wybrał miljonowego t9Ścia!
— Grubo s'e mylisz, on ledwie po długich namowach 

potram  mnie 3kłouić do przyjęcia małego posagu.
— Jo bajeszne! I dla czef ?
— Bom żąaał — dużego.

— i  to co za g rub i księga?
— Spis zawartości i jakości moich win.
— A h a ! A więc akt chrztu ?

OSTATNIA POCZTA.
Budapeszt 30 października (w południe). W e­

dług Lloyda  cesarz Wilhelm z powodu rewelacji 
ham burskich, wystosował własnoręczny list do ce­
sarza Francisza Józefa.

Berlin 30 października (w południe). Spodzie­
wany je s t tutaj przyjazd w tych dniach rosyjskiego 
rzeczywistego radcy stanu 1 m .razjewa, celem pro­
wadzenia dalszych układów o usunięcie obecnych 
trudności celnych i komunikacyjnych pomiędzy 
Niemcam1 a Rosją. Dotychczasowy tok układów 
jes t pomyślny.

Berlin 30 października (w południe). N ordd. 
Allg. Z tg . gani w oficjalnej nocie branueuurski 
synod prowincjonalay za postan o w ic ie  zbierrnia 
składek kościelnych dla Armeńczyków. Dziennik 
nazywa to postanowienie niepowołanym miesza­
niem się do spraw należących do urzędu sprrw  
zagranicznych.

Berlin 30 października ^w południe). W tutej­
szych poinformowanych kołach zaczyna nabierać 
wyraźnych kształtów przypuszczenie, że sprawcy re ­
welacji o układzie z Rosją trzeba szukać nie 
w Fried-ichs uhe, ale w S c h o n h a u s e n ,  gdzie, 
jak wiaaomo, rezyduje hr. H erbert Bismarck. P o ­
mimo to me jost zamierzonem chw ycere  się in­
nych środków przeciw rewelacji, jak przedwczoraj­
sze oświadczeuie Reichsanzeigera.
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B ukareszt 30 paździermka (w południe). Mia­
sto w oczekiwaniu przybycia króla serbskiego, 
przystrojono i przyozdobiono chorągwiami. "Wczo­
raj rano przybył tu  król rumuński Karol, aby po­
witać króla Aleksandra, który przybędzie dziś 
o godzinie 372 po południu.

Belgrad 30 października (w południe). Pow ro­
tu  króla Aleksandrza z Bukaresztu oczekują w nie­
dzielę.

Paryż 30 października (w południe). Dzienniki 
przepowiadają, że gabinet Meline’a upadnie przy 
rozprawach nad interpelacją o swobodę przekonań 
religijoych w armji.

Paryż 30 października (w południe). Niektóre 
dzienniki donoszą, iż H anotaui odbył z ambasado­
rem Mohrenhei.mem konferencję nad sprawą poro- 
zumienir się mocarstw w Konstantynopolu, ewen­
tualnym udziałem Rosj:- w międzynarodowym syn­
dykacie długów i nad skoncentrowaniem się angiel­
skiej lioty na archipelagu.

Rzym 30 października (w południe). Z odkryć 
bismarkowskich wysnuwa Don ChiscioUe ten wnio­
sek, że i W łochy, nie krępując się należeniem do 
trójprzymierzą, mogą szukać zbhżeoia do innych 
mocarstw, stojących po za trój przymierzem, o ile 
ich dobro własne wymagać będzie.

Florencja 30 października (w południe). K się­
stwo Neapolu przybyli tu  we czwartek o godzinie 
2 m inut 10 popoł Iniu.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Lwów 31 października (rano). Pod.zas wczo­

rajszego v yboru dwóch posłów do Sejmu, potrze­
bną więksześó otrzym ał M a ł a c h o w s k i .  Beszta 
głosów rozstrzelona

Celem obrania drugiego posła, będzie rozpisa­
ny nowy wybór. Po Małachowskim najwięcej gło­
sów otrzymali Csuchciński i Soleski.

Czortków 31 październiku (rano"). Posłem wy­
brany Kazimierz H o r o d y s k i .

Sanok 31 października (rano). Podczas wczoraj­
szych wyboruw do St j mu wyszedł z urny chłop 
Grzegorz M i l a n .

Berno 31 października (rano). Podczas wczo­
rajszych wyborów sejmowych stracili Niemcy man­
dat w P roschniłz; Staroczesi stracili 3 mandaty na 
rzecz Młodoczechów. Dotąd wybrano (licząc tanże 
i wybory z Izby handlow ej): 28 niemiecko-libe- 
ra ln jeh , 4 niem ecko ludowych, 17 Młodoczechów, 
13 Staroczechów, 5 czeskich katolików i 1 chrze­
ścijańsko socjalnego kandydata.

Wiedeń 31 października (rano). Prywatny do­
cent przy krakowskim uniwersyte le, dr Aleksan­
der Z a r e w i c z ,  otrzymał ty tu ł nadzwyczajnego 
profesora.

Wiedeń 31 października (rano). Areyksiążę Otto 
został zamianowany jenerał majorem.

Wiudeń 31 października (rano). Niemiecko-cze- 
S£a wielka własność oświadczyła, że wniosek re­
szty czesko-niemieckich posłów, dotyczący budżetu, 
jest niemożliwy do przyjęcia.

Wiedeń 31 października (rano). Rozbicie osta­
teczne lewicy jest prawie zupełnie pewne. Dziś 
wieczorem odbędzie się posiedzenie klubu, na któ 
rem się sprawa rozstrzygnie.

Wiedeń 31 października (rano). Czesko niem iec­
cy deputowani z miast, gmin wiejskich i Izb han­
dlowych uchwalili wczoraj po dłuższej rozprawie, 
w której przeciw dep. Barnreitherowi skierowano 
bardzo ostre zarzuty z powodu jego przedwczoraj­
szej mowy w komisji budżetowe!, g ł o s o w a ć  p r z e ­
c i w  f u n d u s z o w i  d y s p o z y c y j n e m u  i przeciw 
c a ł e m u  b u d ż e t o w i ,  i zawezwać niemiecką lewi­
cę, by się przyłączyła do tej uchwały. Hr. Kuen- 
burg został o uchwale natychm iast zawiadomiony 
i zwołał posiedzenie zarządu lew ny, które się też 
odbyło około 1 w połuduie. Zjednoczona lewica 
zbiera się dziś o 4-tej po południ i, celem postano­
wienia, czy głosowanie przeciw funduszowi dyspo­
zycyjnemu uczynić obowiązującem drogą uchwały 
klubu, czy ni o. Od brzmienia odnośnej uchwały 
czyni część deputowanych czesko niemieckich za’.e- 
żnem swoje p o z o s t a n i e  w k l u b i e .

Budapeszł 31 października (rano). Między wy­
branymi dotąd deputowanymi znajduje się 12-tu 
żydów i z tych jeden tylno należy do opozycji, 
mianowicie do frakcji Ugron’a.

Berlin 31 października (rano), O powodach, 
które Caprivi’ego skłoniły do n i e  odnowienia 
traktatu z Rosją, opowiadają tu co następuje: Obok 
dwuznacznego stanowiska Rosji, przed samym ro­
kiem 1890 widocznego pomimo istm ^nia traktatu, 
głównym powodem nieoduowienia go był jego n ie­
lojalny wobec Austrji charakter, który rząd berliń­
ski doskonale pojmował. C aprm  miaf w roku 1890 
zawiadomić o tera Austrję.

Barlin 31 paźlziernika (rauo). "Wobec przeciw 
sobie zwróconycn podejrzeń oświadczył h r. H e r ­
b e r t  B i s m a r c k ,  że rewelacje poczynił s a m o i ­
s t n i e  j e g o  o j c i e c .

Drezno 31 października (rano). Sąd rozjemczy

w sprawie kwestji następstwa tronu w księstwie 
L i p p e  zabrał się wczoraj o 2 popołudniu pod 
przewodnictwem króla. Ciąg obrad trzymany je s t 
w tajemnicy. W" sali zwierciad.anej rezydencji odbył 
się o ó popołudniu ob ad. dany przez króla a±a 
członków sądu i innych gości.

Bukareszt 31 października (rano). Król A le­
ksander seibski przybył tu taj wczoraj popołudniu. 
Miasto wspaniale iluminowane.

Konstantynopol 31 października prano). F ran ­
cuski okręt, stojący około Prinkipo, rozpoczął był 
wczoraj ćwiczenia w strzelaniu. Między m uzułma­
nam i powstała stąd ogromna panika

R o s j a  m iała d a r o w a ć  Turcji rocznie p ó ł  
m i i j o n a  r u k i l i  w złocie z należnego jej odszko­
dowania wojennego.

Wiedeń 31 października. (Po zamknięciu giełdy). Kredyty 
336-10 Anglobanm 154 U0; Landerbank 247 0 0 , ótaatsbańny 
36u'75; Lombardy 100 87; Kenta majowa iUl lO; K tnta 
ko-m-owa węgierska 99T0; Alpiny 84'50; Tureckie 4580.

R A D A  P A Ń S TWA .
(Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 31 października (rano). N a wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby deputowanycu odczytano p i­
smo sądu powiatowego na Alsergrund, żądające 
pozwoleniu na sądowe ścigame JLuegeia za rzeko­
mą obrazę czci.

Następnie przyjęła Izba w trzeciem czytaniu 
ustawę o swojszczyźme. (Uklaski).

Z Kolei pizystapiono do pierwszego czytauia 
projektu rządowego, w sprawie sprzeuaży soli by­
dlęcej po zniżonych cenach.

Dep, W i e l o w i e j s k i  wita gorąco projekt, 
który przewyższył nadzieje. Mówca zbija zarzuty 
co do jakości soli bydlęcej i sposobu denatuiowa 
nia i polemizuje z Purghartem , w końcu wnosi, 
aby projekt odesłać dc Komisji rolniczej.

W zastępstwiB m i n i s t r a  s k a r b u  B i l i ń ­
s k i e g o ,  k t ó r y  b y ł  n i e z d r ó w ,  bronił usta­
wy szef sekcji Jorkasch Koch.

Projekt przekazano komisji rolniczej. Na porzą­
dek dzienny weszło wspólne sprawozuauie stałej 
komisji Izby panów i stałej komisji lzuy poselskiej
0 ustawie w spraw le organizacji sądowej oraz 
w sprawie zaprowauzema sądów przemysłowych i 
sądownictwa w sprawach .wynikłych z przemysło­
wych stosunków pracy, naum i płacy.

W dyskusji zabierają g ło s: referent Baernr~i- 
ther, Herold (contra, pi zy znając jednak ze stano­
wiska opozycji, że nasz stan sędziowski jest wzo­
rem dla wszystkich państw) i richiioker (proj.

M inister sprawiedliwości G l e i s p a e h  zazna­
czył, że stou ly  u końca reiormy procedury cywil­
nej M i-uster stwierdza, że w stanie sędziowskim 
budzi się już dziś ożywienie i oświadcza: „ J e ż e l i  
b ę d ę  s t a ł  j e s z c z e  n a  t e m  s t a n o w i r k u  i 
j e ż e l i  w y p a d k i  że  t a k  p o w i e m  e u r o p e j ­
s k i e g o  z n a c z e n i a  n i e  u u i e m o ż l i w ; ą 
w o g ó l e  r e f o r m  w w i e l k : m  s t y l u ,  p r z e  
p r o w a d z ę  z u p e ł n i e  s t a n o w c z o  r e f o r m ę  
p r o c e d u r y  c y w i l n e j  w A u s t r j i  do d n i a
1 s t y c z n i a  1898 r e k u ”. M inister stanowczo 
przeczy złośliwym pogłoskom, jakoby istn iał ża­
rn ir  odroczenia wprowadzenia ustaw w życie. M i­
nister broni stosunków awansowych stwierdzając, 
że ukończony prawuik po roku otrzyma adjutuin, 
po trzech lub czterech latach posadę sekretarza 
rady lub sędziego i że w dwudziestu latach jeżeli 
spełnia swój obow:ązeK. napewno zostanie radcą. 
Minister zapewnia swobodny wybór języka przy 
naukowych i klauzurowych pracach. M inister dzię 
kował w końcu refert-ntowi.

Po przemówieniu kilku innych mówców, obie 
ustawy uchwalono wbrew głosom młodoczeskim 
w trzeciem czytań u. Prezydent oznajmia: „W yso­
ka Izba dokonała wielkiego dzieła reformy spra­
wiedliwości". (Oklaski). Następne posiedzenie we 
wtorek.

Gospodarstwo i handel.
Udzielenie koncesji. Według urzędowych wiadomości, u- 

dzieliło ministerstwo kolei żelaznyck Pawiowi Liszkowskie­
mu i Władysławowi Nowackiemu w Dobiomilu dozwolenia 
na rozpoczęcie p-zedwstępnych robót technicznych dla nor­
ma no-torowej kolei lokalnej z Niżankowic przez Kybotycze, 
Trójcę, Trzcianiec, Tyrawę i Mrzygłód do Sanoka.

Sprawozdanie z largu .ZDożowego na Kleparzu
K raków  30 października.

Ożywienie, jakie się objawiło na targu ntorkowem, u stą ­
piło znowu miejsca słabemu usposobieniu, tak że w psze­
nicy prawie żadne tranzak<-j9 miejsa nie miały, a sprzedaż 
innych produktów odbywała się ’ t mniejszych jedynie par- 
tjach pe cenach dotychczasowych. Przyczyną tege jes t ta  
okoliczność że dowozy troehę się zwiększyły. Nie Korzy1 ta ­
jąc z tego kupujący, dążą do obniżenia ceny, podczao gdy 
sprzedający niełatwo godzą się na ustępstwa, wyczekując 
przyjaźni.jszei kunjunktury.

Ptacono pszenicę: białą 7 75 do 8’30: cz6rwuną 7-70 
do 8'30 złr.; żółtą 7’70 do 8’30 złi ; żyto 6 70 do 6 95 złr.;

jęczmień browarny 6'20 ńo 7-20 złr.; na pasz« 5-50 do 5'85 
:łr.; owies 5’85 do 6.30 złr.; rzepak 10'75 do 12'— złr., 
konicz czerwony —•— do —•— złr.; biały 0 '— do O-— złr. 
Wszystko za 100 kilogramów

B a n k  galicyjski dla handlu i  przem ysłu.

Bochnia d. 29 października.
Płacon" za 100 kilogramów netto : pszenicę 7-(O do 

7-50 zł żyto 6-00 — 6 51), jęczmień 5‘50 do 6 '00 , owies 
5-30— 5'30, kukurydza 5 50—6 '—, groch 7 '00 - 7-50, fasola 
7-00—7'50, tatarka 5-50— 6-—, proso 5'50—6-—, bób 5.~ 
do 5"7ó, koniczvna 40’ -  do 5C —, ziemniaki 1 60 d< 1-80, szu­
rnę 1-40—1-80 tiano 2-60—3 00, masło za 1 k.lo 60 et. do 
65-—, jaja za kopę —•— do 1-35.

Na *.rg zwierzęcy spędzono; bydła 338, koni 179, 
świń i027. Płacouu za i00 kilo żywej wagi; bydło od 15'00 
do lb ’60, nie- ogac'zrę od 29 — do 32'—, konie za szt il< 
od 15'— *lo 2oC złi.

Następny jarm ark odbędzie się dnia 12 listopada.

W ie leń 29 października. 
T a r g  z b o ż o w y :  Pszenica na wiosnę od 8‘13 do 8T 4 

na jesień od •— do •—, owies na wiosnę od 6‘3j  do 
•— , na jesień od — do — —, kukurydza od 4\53 do. 
—• , żyto na wiosrę od 7-08 du 7-10, na jesień •— do 
— •, rzepak zimowy cd — do — , jesienny od —•— 
d o  .

C u k i e r ,  f-ukier surowy loci Aussig od 1210— do 
12-15- , loco Ołomuniec id 11'LO ’o il-dO, loco Berno, lub 
Wiedeń, na późniejszą dostawę od 11 25 do 11 35. Kafinada 
I. loto Wifeueń od 34 50 do 34’75, TI. od 34 25 dc 34 50. 
Kostki I. od 35-50 do 35*75. Kostni II. od 35-25 do 35'óu, 

N a f t a  za 100 k)gr kaukaska raf. bez beczki loco Tryest 
ransiro od 5 ~ - (’o 5'20, galicyjski stand, white loco Wie­

deń id 19 05 do 19 10, przejrzysta od 19 50 do 2u-—, „Kai- 
seroel" od 20-— do 20 25, amerykańska oa —•— do — •—- 

T a r g  n a  b y d ł o .  Spęd 5517 sztuk, z tego z Galicji 
219, płacono po 36 — do 38- prima od 29-— do 35-— 
za centnar metryczny żywej wagi.

G i e ł d a  p i e n i ę ż n a .  Wczoraj po zamkn’ęciu giełdy 
wioezornej notowano: Kredyty 368-50 Węg. Kredyty 40) 25, 
Anglobanki 155"—, Wiedeński „Ł5ankveru” “ 263-—, CJnjony 
295 50, L; endeiban ti 250-f0, Szta^haDy 33b-50, Lombardy 
101-25, Elbi thale 27950, Koli j połnocno zachodnia 273"7b, 
Tytuniowe P50, Kima 243’50, AlpiDy 85-30, Kenta majo­
n a  iOi 35, Węg. renta koronowe 99-30, losy tureckie 49’20,. 
Marki niemieckie ó8’77.

KURSY TELEGRAFICZNE.
W i e d e ń  30 października— 2 godz. 31 minut p > .

złr. ct. złr,%"
a .papier opou . 101 10 Losy tureckie . , 45 40
-g -S srebrna . 101 05 Anglobank . , , 153 75
“  | 4 7 „ złota

4°/o koronowa
122 00 -Union..................... 290 00
101 15 Ba,nkverein . . , 259 00

4%  „ , złota 121 65 Akcje Landerbank 245 00
4%  Kenta węg. kor. 99 15 „ „ Iwowsko-
Akcje banki au.-w. 932 ('0 czemiow. 287 00

„ kredytowe . 3R5 50 „ „ połudn. . ICO 50
Londyn vista . . 119 75 Elbenth..l . . 275 r.0
M a r k i ..................... 58 75 NurdbahD . . , 3375
Napoleony . 9 53 7? Staatsbahn . . . 359 50
Włoskie banknoty . 44 Lti Alpin ..................... 84 10
Dnkaty . . . . 5 69 kkcie tytoniowa . 148 00
Losy prem. węg. 156 CO KubJe , . 128 00

Usposobienie giełdy stałe.

B e r l i n  30 października. 
Banknoty austr.
Krótki Wiedeń .
Banknoty ros. .
Listy zast. pels

UsDOsobienie giełdy słabe

170 10 4ly'o Listy likw. poi. — —
170 15 .Kenta włosk: . 87 25
217 05 Akcje austr, kred. 229 50
216 10 UlCim . -Mo . 217 25

N A D E S Ł A N E
(R ubryka  „Nadesłane" m e pochodzi od Redo Ff l ■ 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuj?

D r Kazimierz Smorągiewicz
lekarz miejski w Podgórzu,

mieszka przy ulicy Lwowskiej L. 10, l-sze piętro
orćLymije od godz. S -4 ,  • ,-2717

D r Władysław Keiss
Docent chorób skórnych i  wenerycznych Uniir.1 Jagiell,

m ieszk a  przy u l. K olej owej 7  parter  
i ordynuje od godz. 3 do 5-tj.

Pałac
o Ib  oknach frontu, narożnik 

przy g łów nym  K ynkn,
ma Jan Strycharski, Kranów 

do sprzedania.

Sztukaterje gipsowe
do dekoracji.

Nzkło na (tracie,
najlepszy nie u l e g a j ą c y  r o z b i c i u  mateijał na. 
okna dachowe i dachy siklanne. grubość 7 —30 mm. 
Masa izolacyjna do ochrony rur przewodzących pa­

rę — od oziębienia. Sprzedaż wyłączna 22K

Fr. Mossoozy i St. Pytlarski 
Kraków, ul. Bracka nr 5.

z bibułki! j„TEBGE BLANCHE“ przez W iedeńsk ie laboratorjum  ch em iczn e za
jed y n ie  h y g ien iczn ą  uznanej — w yrabia

Fabryka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w Krakowie.
Cenniki i próbki darmo i opłatnie. — Do nabycia w trafikach i handlach korzennych tak w Krakowi* ijak i na prowincji.

M i cygaretowe
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R ntaaraoja w Katela Poile.

F. Wójcickiego w Krakowi,
O b j a d  a a  1 s i r .  2357

Sobota dnia 31 Pa&dziernika br 
( Zupa Italien 

I  t Rosół z tartem ciastem 
( Consomme z rawiolkami 
( Łosoś z masiem 

Krokiety a la Milanaisse 
Jajka w tygielkacli 
Szt. mięsa sos pomidorowy 
Polędwica angielska 
Zając au naturel 
Pile de boeuf a la Imnerial 
Pile de vou a la Risebali 
B uiyń  angielski 
Kalafiory z masłem 
Galaretka owocowa 
Sery — Kawa — Owoce

U . ;

iii.!

iw.

! ! !P A Ł M Y ! ! !
Piękne okazy do ubierania pokoi, 
salonów i t. p. Bukiety Makar- 
towskie, świeże bukiety, Kosze, 
wszelkie wiązanki kwiatowe. Na 
Dnie Zaduszne, Wieńce suche, 
świeże, Hryzanthemy kwitną -e 
N a prowincję wysyła na zamówie­
nia. Geny rzeczywiście niskie, poleca

£. tlmlański,
S k le p  Ś w ie ż y c h  K w ia tó w ,

vis-a-vis Teatru w Krakowie.
2510 C 6

Do sprzedania.
Z powodu przekształcenia skle­

pu spożywczego przy ul. św. Jana 
1. 30 na mleczarnię i kawiarnię 
iest od 15 iistopada ń. r. do sprze­
dania całkowite urządzenie skle­
powe wraz z przyborami, słojami 
i flaszeczkami na soki. wszystko 
prawie nowe, za przystępną cenę. 
Zwraca się uwagę „Kółek rolni­
czych" lub nowo mających powstać 
sklepików o powyższej wysprzeda- 
iy . Wiadomość na mie scu. 27i-8

Z a w ę
Jaw azielonal-apr. klg.Zł. 152 
Laguayra „ „ „ 160
Goldjava „ „ ,, 185
Ceylon „ od 190 do 198
poleca w 5 Klg. pakietach po­
cztowych bez wszeikich dal­

szych kosztów 
T h e o d o r  J o s e f  F e l s

w Tryjeście.
(Ściśle cprześcijańska uczciwa .. 
firn ma. 27C0 2 12 |

Pracownia obówia
męzkiego, damskiego i dziecinnego
poleca z najlepszych materjałow 
angielskich, francuskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Specjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
jio męzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny bucik. 
■ W o jc i e c h  P a l c n e w s k i , 

ui. Szewska I. 12. 2057
H a u d t  1 k o r z e n n y

wraz z restanracją, trafiką, wo 
własnym domu, z ogrodem, krę­
gielnią, w jodnem z większych miast 
Galicji, licznom garnizonem woj­
skowym, jest z powodu stosunków 
familijnych na przystępnych wa­
runkach do sprzedania, potrzebny 
kapitał do 10.000 złr., lub do wy­
dzierżawienia za 1.200 złr. rocznie. 
Zgłoszenia w Biurze komis, inform. 
Wł. Jaworskiego w Krak. wie ul. 
Grodzka L. 30. 2610 -i 4

Świeże Modele
SEZONli 26421 

je s ie n n e g o  i z im o w eg o
j | nadeszły do magazynu 

ir

przy ul. Grodzkiej L. 2
w Krakowie. .

1 (Zamiejscowe zamówienia na- 1 
1'tychmwst załatwia). 3 0]

Młoda, przystojna, in­
teligentna

N I E M K A
poszukuje m iejsca

jako kasjerka lub bufetowa. Ła­
skawe zgłoszenia pod F. N. IOO 
poste rest. Podgórze. 2690 3-4

Do wynajęcia zaraz:
ul. Pawia Nr. 6, trzy mieszkania 

po 2 i 3 pokoje z kuchniami, 
ul. Stachowskiego Nr. 85, dwa 

mieszkania po L pokojn z kuckn. 
ul. Radzlwiłłowska Nr. 19, 4 po­

koje z knchnią, ogrodem, w 
parterze.

-ul. Krowoderska Nr. 151 (w uliczce), 
różne tanie mieszkania, sklep, 
stajnia i wozownia. — Wiado­
mość u stóżów. 2710 3 5

I Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S .  W .  N i e m o j o w g k i  za 

■  wyrób znakomitych t n t r k  n i e k l e j e n y c h ! Takiem od­
znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. j  

H Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28 oraz we wszystkich ] 
I  handlach i trafikach. 1077 !

rs ^  9
*  Sh  ©
]  O  ® 

»h  «
3? .

1- r
Jed yn a  n iezaw odna

3 w r  T K - U G I Z I S r ^ .  - » w
na szczury, myszy domowe i polne.

3 Przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane. Działa 
j] trująco t y l k o  aa gryzonie (glires) szczur — mysz — królik.
P, Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p.

n i e g z k o d l i w a .  Preparat ten nie podlega zepsucin, zasto- 
e d n m i e w a j a c y .  Wysyłki w pu­

po 30 — t>U ct. i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list 2
lia odwrotnie za pobraniem poczt. 11

« u i r i i b iv u u u n < i e  x lopiat.
3 sowanie jego proste, skutek ! 
» szkach po 30 — 60 ct. i 1

Skład i laboratorjum przetw. chem.

1IANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
J  1 Klgr. trucizny 2 złr., 4 ‘/j Klgr. złr. 7'50. 2467 65 02) S k ła d . - y  w  w i ę k s z y o h .  a p te k a a łu .  fj) 

i  ć lro g-u e rjaaŁ i.- |j

Puder 
ryżowy specyalnie

P R Z Y G O T S W A N Y  Z  B IZ M U T E M

PrzezCHl(iFAY,Fabrykanta Perfum 
P A R Y Ż , 0, U lic a  de la  P a iz  ,9 , PA R Y Ż

O  2 5 ° |o  taniej
D L A  A B O N E N T Ó W

„ f t ł o s i l  l \ i l l O ( l l l “ ,
B I B L J O T E K A

w y b o ro w y c h

P o w i e ś c i  i R o m a n s ó w
ukończony rocznik IV

IW kosztuje 3 złr. 158
Abonenci „Głosu Narodu‘: płacą o 25% mniej, 

t. j. za rocznik cały t y lk o  6  * łr .
W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó­

zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomoweu, nie była wcale 
drukowaną, pod tv tn łem :

„W PIEKLE GALIGYJ8KIEM".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem-

„UDra.ma.ty w  ż y c i u 8.
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie jest 
dotąa wcale znany i dopiero „Głos Narodu" pierwszy dał gc 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romam 
p. t. „JAN WILK". Niezmierne zajęcie, jakie utwór ten w naj­
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w życiu", które są równie zajmujące jak „Jan Wilk" a poi 
względem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść:

„ N A  G O L G O C I E "
Dalej wyszły w „Bibljotece powieści"

((„NA BOŻEJ DROD ZE
Romans w dwóch częściach ze szwedzkiego Bjomson - Bjorn- 
atjerna — i

„W pogoni za szczęściem^
z niemieckiego przez E. Wernera.

Jak każdego roku, tak i do IV-go rocznika „ B i b l j o t e k r  
dodajemy

i r  premję bezpłatną
14 tomowa wspaniałą pewleśó

„La S A N  F E L IC E “.
Zamiejscowi przy zamówieniu dołączą 50 centów 

na opłatę pocztową.

Wszystkie 44 sztuk 
z ameryk. patento­

wanego srebra 
o najpiękniejszym 

fasonie.

Ostrzeżenie przed b la g ą  i oszustw em .
Wiadomo wszystkim, że Galicja stała się rajem dla rozmaitych wykpigroszów 

i rszustów, tak wiedeńskich jak  i zagranicznych. W ogłoszeniach dzienników czytamy 
niemal codziennie o rozmaitych wyprzedażach % powodu rzekomych „Wielkich krachów4. 
Ogłaszane przez nich zabezcen rozmaite nakrycia srebrne lichtarz-1, tacki, sitka, złooiste 
zegarki są po pr stu robione z blachy mosiężnej, pociąganej niklem lud rzeszowskiem 
złotem Aby nchrnnić Publiczność przed wyzyskiem, przy ęliśmy „Jeneralne zastępstwo 
na Austrję" największej fabryki na świecie, która soowodowana zaciętą walką cło- 
wą między Anglją i Ameryką północną, poleciła nam wyprzedaż wszvstkich swych 
zapasów, wyrobów z patentowanego ameryk. srebra za cenę roboty tylko, to jest 
za 5 złr. 50 Ct- dopóki zapas Starczy następujących przymiotów 
6 sztuk najlepszych stołowych noży z angielkiem ostrzem.

Uwaga. Noże są u spodu nitowane, nigdy więc 
z trzonkow nie wyjdą.

6 sztuk widelców z jednej sztuki.
12 sztuk łyżek.
1 chochla w>elka.
1 jedna chocla mała

Razem 32 sztnk kosztują tylko 5  złr. 5 0  ct.

Oprócz tego 6 sztuk noży (deserowych) mniejszych j tak^ teUnt®Pw0dUs r " | | r ^ yszhtu \atWkroylC' 
6 widelców mniejszych (deserowych) J H 2 złr. 40 ct.

Wszystkich sztuk razem jest 4 4  i kosztują tylko 7 złr. 9 0  ct.
Proszek do czyszczenia, pudełko 8 ct.
Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskroś b ałym a nie pociąga­

nym tylko z wierzchu. Zachowuje białość do lat przeszło 20-tu, a co najważnie’sza, 
jest naizdrowfzem w smaku i w użyciu, co się gwarautuje oceną lekarską.

Tysiące listów z uznaniem i podziękowaniem możemy okazać od tych, którzy na­
krycie to nasze przed kilk i laty nabyli. Jestto okazja, z-larzaiąea sie chyba raz na sto 
lat nabycia za taką cenę tak znakomitych przedmiotów, niezbędnych w każdym lepszym domu.

Wspaniałe to nakrycie nadaje się również na Podarek Ślubny, na imieniny, 
na Gwiazdkę lub na Nowy Rok.

Przestroga. Ponieważ zaczęto już podrabiać nasze patent, nakrycia, przeto zwra­
camy uwagę Da znak nasz ochronny, znajdujący się na każdej sztuce — t. j. K o r o n a  
z napisem „W iktirja".

Wszystko za zaliczką lub za gotówkę.
Zamawiać należy wprost lub przez agentów naszych pod adresem:

P ierw sza chrześcijańska Agencja „W ik to rja“
2728 — o Rynek 45. I. p. w Krakowie.__________________

>

TTO
3

Wielka Insbrucka 50 centowa Lotteria.Jp rz e d o s ta tn i tyd z ień !
-1  Ciągnienie już dnia 7 Listopada.

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  2457 12 16

7 5 . 0 B 0  Koron. Gotówką po strą­
ceniu 20%*

Losy po 5 0  c e n tó w  są do nabycia w Krakowie we wszystkich kantorach 
i w Administracji „Głosu Narodu".

WILLA
blizko Krakowa,

składająca się z 11 pokoi, kuchni 
spiżarni, piwnicy, osobnych oficyn, 
stajni na 40 koni lub sztuk bydła, 
w środku 2 morgowego ogrodze­
nia, w pięknem położeniu, przy 
szosie, blizko stacji Kolei, jest 
każdego czasu, pod bardzo korzy- 

stnemi warunkami

do sprzedania.
Wiadomości udzieli Jan S trychar- 
ski, Kraków. 2643 7 10

MAGAZYN PAPIERU Leopolda 
Buczyńskiego w Tarnowie p o ­
s z u k u j e

P R A K T Y K A N T A
zamiejscowego. 3653 6 5

Za darmo i franco
r .  zsyła fabryka tutek

Dyonizego Kośnierskiego
W KRAKOWI E 2669 

p i* Ó b k i prawdziwych francu­
skich papierków, aby odróżn ć od 
fałszywych. Warto zobaczyć. 4-10

}0®@0®©®© 
i Poszukuje spólnika lub ® 

chce sprzedać

; Teren  naftowy
j W  M O SZCZEN ICY
| pomiędzy Biecz, ma Gorlicami \ 
i z gotową studnią wybitą do i 
i głębokości 102 metrów, z któ- 1 
| rej naftę jnż czerpano. Zgło- ] 
i szenia interesowanyh uprasza i 
się pod: E. P. Nr.” 2671 do i 

| „Głosu Narodu". 2 6 .’1 4-10 1

J S T ^ T J J E i l  2679

na skrzypcach
udziela nauczyciel

według pojedynczej i praktycznej 
metody, w języku polskim, nie­
mieckim albo francuskim. Hono- 
rarjum 2 złr. 50 ct. za pół mie­
siąca w mieszkaniu nauczyciela. 
Wyjaśnień udziela się w ponie­
działek, w środę, sobotę i niedzielę 
od 9—12 przedpołudniem, ul. Ba­
sztowa Nr. 14 I  sze piętro, pier- 
ws e drzwi na lewej ręce. 3-5

(ujwtększy skład m a s z y n  d u  
s z y c i a  SIN6ERA czółenkowych 
I pierścionkowych 1 r o w e r ó w

i&zefa IWANICKIEGO następu

to

St
=o

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
taniej.

"lonnibi przesyła się franco. 2486
Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .

Lekc ji tańców
w domacli prywatnych, pensjona­
tach i w; własnem mieszkaniu, 

u d z i e l a  
J ó z e f a  3 3 k e r o - w a ,  

ul. Szpitalna L. 6, I ptr. 
Osobne godziny gimnastyki i tań­
ców dla dzieci. 2444 1 10

Poszukuje sie Ho kopna
M E B L I

używanych,
rozmaitych, w większych i mniej­
szych ilościach. Zgłoszenia poste 
restante A B. C. 2681 3 3

Potrzebna Niemka
osoba inteligentna, k t ó r a  m o ­
g ł a b y  u d z i e l a ć  l e k c j i  pa­
nienkom starszym, jako stała na­
uczycielka w K.akowie. — Adres: 
Redakcja „Głosu Narodu" u ica 
Karmeclicka L. 25 I p. 2719 2-3

Kamienicę II ptr.
14 okien frontu, przy ulicy 
Szew skiej, z 5 sk lep an i, 
z dochodem 3.526 złr.. dłu 
giem bankowym 4°/0 12.000 
złr., za cenę 42.000 złr. ma 

Jan Strych ar ski,
„Głos Narodu" — Kraków,

do sprzedania.

Do miasteczka BOBOWY, poszu­
kuje się zdołaego

p i e k a r z a
ehrześcijańsk;ego; zastanie piekar­
nię gotową. Oznajmia s ‘ę, ..e w 
Bobowy nie m aanijedaego chrze­
ścijańskiego piekarza. — L e o n  
G a j e w s k i .  2720 2 4

Kilku krawców
dam skich,

bardzo uzdolnionych potrzebuje
M A G A Z Y N  2721

1VEarji P r a u s s ,
KRAKÓW 2 3

ulica św. Anny Nr. 3, I piętro.

M Y D Ł A
kwiatowe i

I najlepszej jakości 
karton 

zawierający 6 szt. 
po 5 5  c e n t ó w

polecaja

REIM i FKIEDEU
! K r a k ó w .

Dla Fabrykantów
T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H

U

) )

ma do sprzedania
ZAKŁAD 

wyrobów papierow ych 
, ,N  o  :f l  I  S “

2707 w Krakowie. 3 6

Poszukuję Bony
z niemieckim lub angiel­
skim językiem  do starszych 

dzieci, na wieś. 3 3
Ponsjaji250 złr. — Zgłoszenia przy 
ul. św. Krzyża Nr. I p a r t  2692

Mundury dla. ncznlów szkól średnich
najtaniej w magazynie Krawieckim A. BERNACKIEGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 t r l s  6l 't r ia  M o t e l u  S a s k l e g o -

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie
wyszło już s z ó s t e  wydanie dziełka 

O. Bernarda Lubieńskiego, Redemptorysty, pod ty t u ł e m :

Nowenna najskuteczniejsza
d o  N a jśw ię ts z e j M a r ji  P a n n y  N ie u s ta ją c e )  P o m o c y

Wydanii to; powiększone Mszą świętą, Litanją i Hymnem do 
Matki Eoskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edy jach: 
a) na papierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie karto­
nowana w cenin 25 centów; b) z obwódkami różowymi, z prześli- 
cznem a bardzo wiernem wyobrażenijm Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno angin 
skie (różne kolory) z wyrakami złoeonemi, brzegi złote, w cenie 
50 centów; z przesyłką o 5 ct. więcej. 2484

J u z  w y s z ł a
bardzo pożądana książeczka, wydanie 

drugie, nakładem
p. RepetowsKiego, introligatora,

____________________P-t-____________________

Do nab ycia
w e w sz y s tk ich  k s ię g a rn ia c h  i u  w ydaw cy  

n a  u lic y  św. J a n a  N r. 14 .
Cena w  broszurze 50 ct., w  opra­

w ie  75 centów'. i 6

Po długoletniej praktyce w pierwszorzędnych magazynach 
w Warszawie i Wiedniu o i .s o r z y l ł .  m w  K r a k o w ie  prasy 
u l ic y  S z e w s k ie j  p .  11 I-sze piętro 2711 2 6

M agazyn  Mód firmą „Janinai£
i poleca s i ę  " w  z g i ę c i o m .  Łaskawych. Pań  

Z poważaniem JANINA SCHMITT.

Mam zaszczyt donieść Sz. P . T. Publiczności, że ^
w Kawiarni Centralnej, ul. Grodzka I. 31 i piętro, 
z dniem 1 Października otwarta została

kuchnia tomowa
i będzie w ydaw ać śniadania, objady, kolacje jako
też pojedyncze objady a la  carte  i w abonam encie,
po bardzo przystępnych eenach. P o traw y  tylko na 4  

J  świeżem m aśle. — Polecam  się łaskaw ym  względom J

i2434 10 12 z pow ażaniem  W. D ydaś. 4

zupełna wysprzed,iż
w Krakowie, ul. Grodzka L. 13 l-sze piętre.

W wielkim wyborze getowe f u t r a  męzkie i damskie naj 
świeższych fasonow. r o t u n d y , g a r n it u r y ,  p e le  
r y n y , c z a p k i  damskie i męskie, k o łp a k i ,  z a r ę ­
k a w k i  do polowania i na sztuki, p o  c« n<tcll t t i  

d e r  n i s k ic h .  .2522 10 los

Wszelką dziczyznę —  towary korzenne
Bulion w t a f p  w jroln i-K on serw y-S ery-O w oce deserowe

F O L E C A
H .F ug iew icz  dawniej K . Knoreck i 8p.

Kraków, ul. Florjańska Nr. 23. 12483
Ob<k h a n d l u :  Pokój do śniadań — Smeczra kuchnia 

domowa — Piw o Pilzneńskie i Bawarskie.

-e®> Skład LAMP, pająków 
I kandelabrów. #s-

O G R O M N Y  W Y B Ó R  
sto lików  i etażerek • o \ * '  ^

metalowych i majo
likowych. Abonament

na naftę niewybuchową
2478 i rozwóz tejże

przYjmuje jak zwykle SE aD  uaMP Rynek główny m .  13.
Dromazgowa sprzedaż Groazka 13,

WIELKI SKŁAD (THANZYTOWY)
W i n  W y s p i a ń s k i c h :

z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzo, Kurzoli, Istryi

spółki: Dr NIEĆ, FRANICZEYIĆ i PAVICZIĆ
K r a k o w  ie, R y n e k  N r .  25w

poleca swoje bezwzględnie i wyłączne

NATURALNE WINA BIAłE i CZERWONE S
bardzo dobrej jakości i  po rzeczywiście n is M  cenach.

Za naturalność i prawdziwość win ręczy się gwarancją. —  Cenniki i próbki
na żądanie franco. " 2573 9 15  W

Wysyłka ua prowincją w beczkach lub flaszkami w skrzynkach loco dworzec Kraków A

U N I F O I t M Y
dla c. k.

wykonuje
dobrych mater^

pow szech n ie  znana

PRACOW NIA
%  I Fr. Li ssaka

W KRAKOWIE 
u), św. Anny L. 5 ,1 p.

( d a w n i e j  u l t o a  S i a . w l t o  w  B k  a

1985

Z powodu zwinięcia han­
dlu zupełna wysprzedaż 

starych,
kilo  58 ct.

K-akow, ulica Sienna, W. U- 
znański. — 2709 2 3

Załee ona 
przez Towarzystwo le karskie krakowskie

o5-1 O H3

używana w k ata rach  płuc I oskrzeli

i f i

O iO ioO

a9e» ■&&■* '■ 
50" o

“ od sprowadzanej z
» |  • w, „ b„ 

konc Zakładu fabr wód minera Inych sztiftl

pod k o n tro lą  K om isyi p rzen  lysłow ej 
T o w arzy stw a  lek arsk iego  k r a ’kow bkiegot

K, Rżąca Chm irski w Krakowie
właściciele Zakładu 

Broszury I cenniki rozsyła
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O
c
u.<oc
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te oCD

a CG
6* cS cS -*-1
°  fe a  S 2 .Sa 7l'ai ® S 7 P cc *r*_ es  ̂
w  t f  OD.1 O cS

Wyóorne wycierane
Zeir.mak

J a a a l n  3
poleca

po cenie Kłr. 3*05 
za lOO kigr.

wraz z odstawą do piwnic
Dom h a n d lo w y  i k o m .s o w y

otanisfaw Gurgul
W KRAKOWIE 

S z e - w  s k a  3 N T r. 8 .
2393 6 6

u l .

P o s z u k u j e  s i ę  na prowincji

s k l e p u  2704
kółka rolniczego lub chrześcijań­
skiego, urządzonego lub do urzą­
dzenia, Wiadomość: F. Vy. Pia­
secki, K łrmelicna 21 Kraków. 2■ 3

Na dni Zaduszne.
W Ogrodzie nap-zeciw cmentarza 
krakowskiego wielka dogodność 
dla Szan. Publiczności przyjmuje 
si« wszelkie zamówienia na deko- 
ra )je grooów świeżemi kwiatami 
itp. ja k  również jest wielki zapas 
■ w ie ń c ó w  świeżych i suchych, 
po cen e bardzo przystępnej od 
•'■O Ct. i wyżej, rośliny kwitnące 
od 20 ct. i ryżej. Drzew kr owo- 
i owe Jabłonie, Gruszki, Śliwki, 
Czereśnie, Wiśnie po 60 ct. szt., 
Agrest, Pożyczki po 20 ct szt. 
K .  U k l a ń s k i ,  Zarząd ogrodów 
w Olszy Dwor poczta Kraków.

2511 6 6

s0zdalwaic.es
P taszę  ściany  najw spanialszym  
i najpatrjo tjczn iejszym  obrazem 
„Pochodem na Sybir“ Grott­
gera. aby dzieci W asze już. 
od najm łodszych la t m ogły się 
p rzypatryw ać obliczom boha­
terów  i m ęczenników  za O jczy­
znę. Aby uprzystępn ić  w szy­
stkim , ceoa obraza m etrow ej 
w ielkości (h e lio g raw u .a) w y­
danie Adama K aozuroy, w yno­
si 1 złr 35 ct. na frach t i 
opakow anie 20 Ct" Zam aw iać 
należy ped adresem  (,‘ A a a in  
Kaczurba, Rynek Nr. 45, 
Kraków , 2727 1  o

Zi emni aki
smaczne i wytrwałe, d o s t a w i a  
loco dworzec Kraków, tylko w * -  
e o r a m i  po cen;e 2  z ł r .  z a  

c e t n a r  m e t r .  2731
Adam Obertyński,

Nowe sioło pocztą Kulików. 1 5

Męzczyzna
inteligentny, Polak, 26 lat liczący, 
były solicytator adwokacki obecnie 
wysłużony nodoficer rachunkowy, 
władający językiem polskim i nie­
mieckim, rak w słowie jakoteż w 
piśmie, p o s z u k u j e  o d p o ­
w i e d n i e j  p o s a d y  o d  15-go 
Ł i s t O p a  lub 1 gruJm a br. 
Łaskawe oferty pod : ^Nadzieja11 
poste restante Bobrek pr’ y 0- 
święeimiu.______________ 2730 1

Dom dwupiętr.
przy ulicy Grodzkie]

t M A G A Z Y N

W. C. A n g e l u s a
Kraków, Grodzka 2,

poleca na sezon obecny: rę- 
uawiczki, pończochy j skar- 
pttki w ełniane, kaftaniki 
ciepłe, materję Jagera, ka 
masze włóczkowe i kalosze 
2641 rosyjskie. 3 o 

C e n y  t a n i e .

Gospodarz 270|
w sile wieku, energiczny, obzna- 
jomiony dokładnie w gospodar­
stwie wzorowo i poprawnie pro- 
wadzonem, znający się także na 
leśnictwie i pszczelnictwie, poszu­
kuje posady aa ordynarjg lub za 
tantiemą, od N .oku Adres: S. 
K. 29. post, re s t, Wieliczka 2-2

S T .  S IR TU ó
L I N J A A - B K R A K Ó W

otrzy m a ł:
NAJŚWIEŻSZE MODELE KAPELUSZY 

KAPELUSZE DZIECINNE 
BLUZKI -  HALKI 

KORONKI -  WELGNIKI -  WSTĄŻKI 
PARYSKIE GORSETY

RĘKAWICZKI 2583 9 o 

DODATKI DO MODNIARSTWA
I KRAWIECZYZNY.

♦ I '

-i

$

t
i

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w biurze Adwo­
kata Dra Kują, ul. św. lana L. I.

2786 1 3
Niniejszem podaję do wiado­

mości Szanownego Zarządu bro­
waru br Larischa Al oniclia, przez 
1-eprezentan'a tegoż przy ul. Pg- 
dzichów 1. 22 » Krakowie że, 
karwińskie piwo bute'kowe,.  zwła­
szcza porter (bok) jest znaKomite, 
a nawet wiele osób zwie go ku- 
racyjnjm ; zachodzi jednak ogro­
mna niedagouność, ża skiad piwa 
znajduje się prawie za miastem, 
w nieco wprawdzie droższym lo ­
kalu, ale w śródmieściu, odbyt 
powiększy sig w dwójnasób.

Justyna Wodzifiska-
272-7 1 1

Wstrzykiwanie 
i pigułki

według ś. p. nadlek. sziad. Dr 
Mullera, d. K. d. U 

d l a  s t a r s z y c h  i  m ł o d ­
s z y c h  m ę ż c z y z n  w za­
stępstw e Balsamu Copaivy, 
Cubebów, pereł santałowych, 
wstrzykiwań cynkowych i i i .  
są zawsze w zapasie: Nr. 1 na 
świeżo powsuałe cierpienia w 
cenie 1 złr, 60 ct., Nr. 2 nr 
przestarzałe chroniczne cierpie­
nia 2 złr. 50 ct., .-pocztą o 25 
ct. wigeej na opakowanie i list 
j)rzesy,k. w St. Georg’s-Apo- 
tueke, Wien V/2, W ^m ergasst 
33, dokąd pisemne zamówienia, 

adresować należy, 
inserat prosimy zachować. 

■Slład w aptece E. Hellera, na­
stępcy Stocsmara rv Krakowie.

2723a 1 16

Praktykanta m b  
prakty kant kę

przyjmie c. kT Urząd pocztowy i
telegraficzny Dobczyce 2716 2-2

W łaścicielka i w ydaw czyni: Józefa Jttogoazow*. Papier z fabryki Braci Eiałkowkiuh w Białej. W  d ru k a rn i W . K o rn eck ieg o  w K raków  i*


